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Ojców mowy, ojców w iary 
Brońmy zgodnie: miody, stary!

Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus!

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 5 fenigów za 
1-miłimetrowy wiersz sześciołamowy. Wiersz re­
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Pocztowe konto czekowe: Konigsberg 2364, Ręko­

pisów redakcja nie zwraca.
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Zjazd Polaków Ziem! Malborskiej 
w Sztumie — fi®. II. 58.

W szeregach naszych jest miejsce dla charak­
terów — śmiałych W yznawców Wiary i Mowy 
Przodków!

Rodacy!
Nadeszła teraz chwila, w  której my, Polacy 

Ziemi Malbarskiej, śmiało wyznać mamy tę Wiarę 
i Mowę naszych Ojców!

Dziewiętnasty lutego — to nasz Dzień, to Dzień 
Polactwa Ziemi Malborskiej!

Obowiązkiem naszym stanąć razem z Przy­
wódcami do apelu!

KTO POLAK —
NA ZJAZD DO SZTUMU!

Pokażmy, żeśmy Polakami i, i e  tego

„ . . .  żadna moc nie zmieni 
Bóg z nami — Sprawa z nami,
Bóg nam wiarą serca rozpłomieni — 
Rodło królewskie mamy —
Jesteśmy Polakami!"

Rodacy Ziemi Malborskiej
l^ ^ h iiża  się dzień, w  którym przed światem ca- 

8ł°śno zawołać mamy:
J E S T E Ś M Y !

n a d c h o d z i  chwila, w której na równi z braćmi 
^ i â mi na innych terenach Rzeszy Niemieckiej 

e|ectw°  dać mamy wiernego przywiązania do 
1 Organizacji Naczelnej uroczystym

W Y Z N A J E M Y !

Wierny sprawie polskiej w  Niemczech — 
kto słucha prawa krwi, przez 

* *  w '  nam przekazanego i w  sercu każdego z 
utego, przybędzie

^  NA  S E J M I K !
Uchajmy głosu serc naszych, równym tętnem

bijących z sercami braci naszych
D L A  S P R A W Y  P O L S K I E J  

W N I E M C Z E C H !
Prżez swoją obecność na Sejmiku okażemy, że 

przy sprawie naszej, którą zastępuje nasza Orga­
nizacja Naczelna, stoimy

T W A R D O  I O D W A Ż N I E !
Dniem, w którym okażemy hart ducha ! uzna­

nie dla Związku Polaków w Niemczech za piętna­
stoletnią walkę o prawa nasze, jest

S O B O T A ,  19 L U T E G O !  
w  którym to dniu staniemy w  Sziiim^ v z :: j sztan­
darach Rodła

J A K  J E D E N  M Ą Ż !

"rocmy w esyn!
wL^ikó^aż(iym z dotychczasowych Zjazdów lub 
0 u d p°dkreśSaiiśmy, że uznajomy prasę pol-

prąty aen z najdzielniejszych środków do walki
Sa» ^°dkr!5?ze narodowe.

n#!i i *śmy konieczność rozpowszechniania 
°L

hasło:
l s KlMjJA p o l s k a  w  k a ż d y m  d o m u

*** Ziemi Malborskiej także poru-
îa> PeIu i^ Zytania * rozpowszechniania gazety, 

fcajjdu na Ęiy zatem do wszystkich uczestników  
a czyneJ®1ni Malborskiej, by poparli zaszczytne

tak nai^-z  ̂ w Sztumie przysporzy gazecie na- 
w*ecej nowych abonentów.

W czasie Zjazdu każdy mieć będzie okazję za­
mówienia sobie „Gazety Olsztyńskiej" jedynego 
codziennego pisma polskiego w Prusach Wschodn.

Z .ie r r \ i a j Y f a l b o r s / ( a
Ziemio Malborska, Ojców moich ziemio:
Ciebie krw ią serca nad wszystko miłuję 
Te same siły  w łonie Twoim drzemią 

; I  we mnie. Tyś m ą Macierzą, bo czuję 
Wierz, duszą całą wchłaniam Twe uroki!
W  mych żyłach Twoje życiodajne soki

Sam  Bóg uczynił mnie Twoim dziedzicem,
W  spad/cu przekazał praojców zagrodę 
W  objęcia moje te łany dziewicze 
Oddał, i  ślubem zw iąza ł serce młode:
Że, dając ziemi wierną rąk mych pracę,
Ojców spuścizny przenigdy nie stracę

Wzywasz mnie, Ziemio, z miłością do siebie,
Kochasz wiernego, gardzisz odszczepień,cem.
Siłę w ytrw ania masz d la  mnie w swej glebie,
Siłę, zrodzoną w kłosów Twoich więiicu.
Karm iąc me ciało i  hartując ducha
W zywasz mnie, Ziemio. Jestem! Syn Twój słucha.

Szczęsny Zapolski.

%
Pomnik zjednoczenia 

ziem polskich
stanie w Gdyni nad brzegiem morza.

G d y n i a .  Budowa pomnika Zjednoczenia Ziem 
Polskich, mającego stanąć na końcu mola Południo­
wego, ma się rozpocząć z wiosną bieżącego roktf. 
W obec zmiany wyglądu dzielnicy reprezentacyjnej 
(zmiana miejsca pod bazylikę morską), projekt tego 
pomnika jest w drobnych szczegółach zmieniony 
przez autora architekta W. Tomaszkiewicza. Pom ­
nik w formie obelisku, około 45 m. wysokości, bę­
dzie wykonany z krajowego granitu. Ustawiony zo­
stanie na samym końcu mola Południowego, gdzie 
brzeg portu gdyńskiego najdalej w rzyna się w  mo­
rze. Obelisk będzie ozdobiony emblematami, w yra­
żającymi podstawowe czynniki życia narodów. Em­
blematy te są następujące: 1) kotwiczenie, 2) stero­
wa*-' j. 3) obfity połów i 4) podnoszenie żagla. Obok' 
.Lmolematów mają być umieszczone następujące na­
zwiska: Chrobry, Jagiellonie, B atory i Piłsudski. Na 
stępnie na obelisku mają być umieszczone herby 
ziem polskich, symbolizujące łączność Rzeczypos­
politej.

Pomnik będzie otoczony placem, k tóry  pomie­
ści około 16 000 osób. Obelisk będzie otoczony figu­
rami, które wykonane zostaną w przeciągu dalszych 
półtora roku.

Msza iw. 
w hotelu sowieckim

N o w y  J o r k .  KAP. P rasa katolicka Stanów  
Zjednoczonych zamieszcza wspomnienia z podróży 
po Rosji sowieckiej, ks. F ryderyka Siedenburga, re­
ktora U niwersytetu katolickiego w Detroit. Ksiądz 
Siedenburg podczas swego pobytu w  Bolszewii co­
dziennie odprawiał Mszę św. w sw ym  hotelowym 
pokoju, rozkładając na stole obrus, do którego była 
w szyta niewielka cząstka relikwii św. Na tym obru­
sie, przy zapuszczonych roletach kapłan celebrował 
św. Ofiarę, używ ając szklanego kielicha. Z pozwo­
lenia Ojca św. ks. Siedenburg miał prawo odpra­
wiać Mszę św. bez szat liturgicznych.

Rodacy!
Najświętszym obowiązkiem naszym to wierne 

zachowanie i przekazanie przyszłym pokoleniom 
tego głosu Krwi i Woli Przodków naszych!

Silni swa wiarą — stanęliśmy w  szeregu z ty­
mi, którzy byli przed nami, tworząc dalsze ogniowó 
nieśmiertelności naszego Narodu!

Rodacy!
Mija właśnie lat piętnaście od chwili, kiedy 

wspólnym wysiłkiem zjednoczeni, owiani duchem 
Wiary i Mowy Ojców naszych — skupiliśmy się 
pod sztandarem Rodła, tworząc półtoramilionową 
rodzinę Polactwa w  Niemczech!

Wiodła nas silna wiara w  słuszność naszej 
Sprawy!

Przyświecał nam ceł szczytny: zachować na­
rodowość naszą — Polskość, przekazywaną nam 
Krwią i Wolą Ojców naszych z pokolenia na po­
kolenie!



Butenko odnalazł się w Rzymie
Zerwa! z Moskwą i zbiegi z Rumunii

R z y m .  Były sowiecki charge dfaffaires w Bu­
kareszcie, Butenko, który niedawno niespodzianie 
zniknął ze stolicy rumuńskiej i o którym przypu­
szczano, że przy użyciu zwykłych metod GPU. 
został uprowadzony do Rosji i zamordowany, w 
rzeczywistości zbiegł z Rumunii, by umknąć zem­
sty  Moskwy. Butenko znalazł schronienie w  Rzy­
mie.

Półurzędow y „Giornale d‘Italia“ zamieszcza na 
pierw szej stronie obszerny artykuł Butenki o rze­
czyw istych stosunkach w Rosji sowieckiej, jak 
•również w yw iad z Butenką o historii jego ucieczki. 
A rtykuł b. dyplomaty sowieckiego rozpoczyna zda­
nie:

„Na zawsze i ze wstrętem oddzieliłem się od 
^bolszewików."

Pierw szą stronę artykułu Butenki, napisanego 
po rosyjsku, zamieszcza dziennik we fascimile.

X
Butenko oświadcza, że od samego początku po­

by tu  w Bukareszcie miał wrażenie, że jest śledzony 
p rzez  agentów GPU.

Butenko dowiedział się, że w Moskwie zajęto 
się badaniem jego przeszłości i odkryto, że mając 
14 lat brał udział w narodowem powstaniu, gdy 
arm ia W rangla podjęła ofensywę w południowej 
Rosji.

W  Bukareszcie czekał obecnie Butenko napróż- 
no na przyjazd żony i 6-letniej córeczki. W końcu 
dowiedział się, że zatrzym ano je w Leningradzie. 
Obecnie są zapewne aresztowane. Butenko był 
przekonany, że jego życiu zagraża niebezpieczeń­
stwo.

Dnia 4 lutego, na dzień przed wyjazdem z Bu­
karesztu posła sowieckiego Ostrowskiego, przyje­
chał z W iednia do Bukaresztu jakiś podejrzany o- 
sobnik i zamieszkał w poselstwie sowieckiem, gdzie 
zam knął się na III piętrze. Nikt nie umiał powie­
dzieć Butence, dlaczego osobnik ów przyjechał do 
Bukaresztu. Osobnik ten, najwidoczniej agent so­
wiecki, w  tow arzystw ie 2 agentów GPU., którzy 
już mieszkali w  poselstwie, w ezw ał Butenką i trzy ­
krotnie natarczyw ie żądał, by Butenko w tow arzy­
s tw ie  agentów wyjechał do Sinaja.

Butenko odmówił temu żądaniu, oświadczając, 
że jest niezdrowy. Agenci domagali się jednak speł­
nienia ich żądania.

W ów czas Butenko począł mówić o swym  szo­
ferze. Na to odpowiedziano mu, że szofer jest nie­
potrzebny, ponieważ przybysz z W iednia doskona­
le prowadzi samochód. Butenko w ywnioskow ał z 
rozmowy, że chciano wciągnąć go w pułapkę, by 
go zamordować, lub uprowadzić.

Dnia 6 lutego opuścił Butenko poselstwo, ale 
dopiero 10 lutego, uzyskaw szy możność przekro­
czenia granicy, wyjechał z Bukaresztu, gdzie 4 dni 
ukryw ał się.

X
B u k a r e s z t .  W edług krążących tu pogłosek 

nadeszły w ostatnich dniach do Bukaresztu trzy  li­
sty  pisane -  jak to ustalili rzeczoznaw cy — ręką 
zaginionego charge d‘affaires* Sowietów, Butenki.

Butenko

Zagranica o wystąpieniu Stalina
Oburzenie prasy francuskiej

P a r y ż .  List Stalina znalazł szeroki oddźwięk 
w  prasie francuskiej. Dzienniki nie ukryw ają swego 
oburzenia wobec daleko idących zapowiedzi Stali­
na o rewolucji międzynarodowej.

Należy się przygotow ać — pisze „Intransige- 
ant" — na wzmożenie propagandy komunistycznej 
w  całym świecie. Należy oczekiwać, że znani, lub 
też zamaskowani emisariusze Kominternu zdwoją 
wysiłki, czy na rzecz interwencji w Hiszpanii, czy 
interw encją w Chinach. I w takim momencie — nie­
którzy politycy chcą przekonać opinię, iż komuni­
stów  francuskich można bez żadnego niebezpieczeń­
stw a wciągnąć do rządu.

Celem dyplomacji sowieckiej — pisze „Le Jour 
nal“ — pozostaje więc nadal św iatow a rewolucja. 
Dziennik zw raca uwagę na silną reakcję, jaką list 
Stalina w ywołał w  opinii polskiej i cytuje głosy 
prasy polskiej, że Sowiety powracają do koncepcji 
wojennego komunizmu.

Stalin — pisze „Matin“ — wypowiada w swo­

im liście wojnę krajom burżuazyjnym. Nigdy do­
tychczas nie posunął on swego w yzw ania tak dale­
ko. „Matin ‘ poleca deklarację Stalina uwadze tych 
polityków francuskich, którzy, nawołując do zacie­
śnienia stosunków z Rosją Sowiecką, starają się za­
mydlić oczy opinii publicznej Francji argumentami 
stopniowego rozwoju przekonań stalinowskich w 
kierunku w spółpracy z całym światem. Stalin — pi­
sze „Matin" — politykom tym przeciw staw ił o- 
świadczenie, przypominając im, że w polityce so­
wieckiej nic się nie zmieniło.

Stalin zdjął maskę.
Stalina, pisze, że zdjęcie maski przez dyktatora Z. 
S. R. R, nie jest dla W łoch faszystowskich żadną 
niespodzianką. Istnieją w Europie pewne sfery, dla 
których praw da zaw arta w słowach Stalina może 
okazać się bardzo użyteczna. Jest rzeczą jasną, że 
na tle ostatniego oświadczenia Stalina nie można 
więcej przeprowadzać różnicy między Trzecią Mię­
dzynarodówką a rządem sowieckim. W  obliczu o- 
statniego listu Stalina, znany protest M oskwy prze­

M. B. LEPECKI

POLACH PRĘTA
t

(Opowieść egzotyczna.)
3)  

— Czemu to nie chcesz w yjść zam ąż?
Na jej śniade policzki wystąpiło coś w rodzaju 

rumieńca.
— M atka przysięgać mi kazała przed śmiercią, 

że nie wyjdę za nikogo innego, jak tylko za Polaka 
— odrzekła cicho.

Ogarnęło mnie takie zdumienie, że w pierwszej 
chwili nie mogłem wymówić słowa. Cóż to musiała 
być za kobieta, co taką miłość własnego narodu no­
siła w swej piersi? Może w ten sposób chciała od­
kupić winę odejścia od swoich rodaków ? Może los 
jej w kaboklerskiej rańszy był tak smutny, że nie 
chciała za nic,aby takiem samem życiem żyła jej 
córka? W szystkie dociekania były  jednak zbędne; 
ta, która mogłaby je potwierdzić, lub im zaprze­
czyć, nie żyła już od dziesięciu lat.

Żal mi się zrobiło nieszczęsnej Marji, ofiary lo­
su. rzecież w przepastnych dżunglach Santa Ca- 
tnariny mogłaby czekać do śmierci na Polaka i na- 
pewno me zjawiłby się tam ani jeden Polak. Zaczą­
łem perswadować jej że matka była niewątpliwie 
juz bardzo choia wtedy, gdy żądała od niej tej dzi­
wnej przysięgi. Perswadowałem  jednak napróźno. 
M arja potrząsała na wszystkie moje argumenty gło­
w ą i niezmiennie odpowiadała:

— Tak, ja wiem, Polacy są dobrymi ludźmi i 
dlatego ty chcesz mi to w ytłóm aczyć, ale to nic nie 
pomoże.

W idząc, że moja gadanina nie osiąga żadnego 
skutku, rzekłem:

— Czemu w takim razie nie jedziesz do Para­
ny, gdzie Polaków jest dużo i gdzie mogłabyś speł­
nić wolę matki?

Dziewczyna w zruszyła ramionami.
— Nie wiem jak to zrobić? Ojciec jest tutejszy 

i tam niema poco jechać.
Trudno mi było coś na to pomóc, odpocząwszy 

tedy do drugiego rana, opuściłem rańszę Ignacia, 
pozostawiając smutną, upartą Czarną Polkę na łas­
ce przeznaczenia.

W krótce potem opuściłem Santa Catharinę zu­
pełnie i o dziwnej dziewczynie zapomniałem. Dopie­
ro w rok później, przebyw ając chwilowo w jednem 
z polskich miasteczek Parany, spotkałem się z nią 
znowu. A było to w takich okolicznościach: pewne­
go razu udałem się na spacer szeroką ulicą m iaste­
czka i szedłem w kierunku pobliskiego lasu, aż tu 
z bocznej drogi, od strony kolonji, dobiegł mnie tur­
kot wielu wozów i dźwięki muzyki. Za chwilę zau­
ważyłem, że jedzie do kościoła „polskie wesele". 
Jak w  starym  kraju, tak i w Paranie, odbyw a się to 
według odwiecznego ceremoniału.

Zapytałem pierwszego z brzegu człowieka:
— A któż to się żeni?
— Stasiek Chodaczków z mulatą dziewczyną.
Zdziwiło to mnie bardzo, że ów Stasiek bierze

sobie Brazyljankę, gdyż o ile Brazyljanie chętnie

ciw przystąpieniu W łoch do paktu antykomunistT* 
cznego jest śmieszny. W ystąpienie Stalina posiać 
specjalne znaczenie, a zw łaszcza dla Francji, kto# 
nie zaw ahała się zaw rzeć sojuszu z Moskwą, rep# ' 
zentującą ciemne siły, jawnie grożące cywilizap#* 
Europy. Dzisiaj m ocarstw a muszą w yraźnie powie­
dzieć, czy chcą nadal być wspólnikami sowieckie* 
planów rewolucyjnych, czy nie.

Kanclerz Hitler 
przemówi

W niedzielę, dnia 20 lutego odbędzie się w  B& 0 
linie posiedzenie Reichstagu. Na porządu obrad wi* 
dnieje jako główny punkt: Deklaracja rządu.

O godzinie 13-tej przemówi Kanclerz flitl®f* 
Całe posiedzenie Reichstagu wraz przemówienia** 
Kanclerza zostanie transmitowane przez radio.

Wieści z Austrii ^
W i e d e ń .  W  związku z komunikatem P ^  

Adam szef prasy urzędu kanclerskiego wygłosił k®' 
mentarz, w którym  pokreślił, że trudności przy # '  
alizacjit umowy lipcowej rosły do tego stopnia, J 
groziły wreszcie, iż oba państw a niemieckie będ* 
musiały zejść z drogi, na którą w kroczyły po 1 1 '^  
lipca. Ostatnią chwilą do rozwiązania tych trudn®' 
ści był właśnie historyczny dzień 12 lutego, P0<£ 
czas którego obaj mężowie stanu uznali jednocz®5'  
nie za potrzebne wydanie szeregu dodatkowych Z*- 
rządzeń do tej umowy.

W  związku z tym płk. Adam z upoważni®111* 
kanclerz zadał kłam wszystkim  plotkom, które P®' 
w stały w ciągu ostatnich paru dni. Stwierdził 
że zarówno podstawy umowy z 11 lipca, jak mai®' 
w a konstytucja i stanowisko Frontu Ojczyźnianej 
nie ulegną żadnej zmianie. Natomiast możliwe, 
ram y Frontu Ojczyźnianego otw arte będą dla ty®* 
kół, które przed współpracą z nim dotychczas 
uchylały.

X
W i e d e ń .  Odbyła się narada krajow ych P#®' 

wódców Frontu Ojczyźnianego, w której wziął uj 
dział generalny sekretarz Frontu Z e r n a t t o  
szef prasy płk. Adam. Kanclerz Schuschnigg, fc* 
przewódca Frontu Ojczyźnianego, wygłosił óbs2e£  
ny referat, w  którym  omówił obecną sytuacją P° 
tyczną, a przede wszystkim  przebieg rozmów 
Hitlerem.

Popłoch wśród żydów 
austriackich

Jeżeli idzie o oddźwięk zmian rządowych ^  
społeczeństwie austriackim, to należy podkr®5̂  
niesłychanie ogromne zaniepokojenie w kołach f*  
dowskich i wielkie zadowolenie w kołach austria 
kich narodowych socjalistów, którzy twierdzą* 
otw iera się dla nich nowa era. .

Na specjalną uwagę zasługuje zaniepokój®** 
kół czeskich, które boją się dalszego wzmocni®*1 
w pływ ów  niemieckich w Austrii i tym samym P o ­
kreślenia  wszystkich projektów gospodarczo-P01 
tycznych Hodży oraz dalszej izolacji Czech os* 
wacji. -i

żenią się z Polkami, o tyle Polacy niezbyt ch 
Brazyljankami. Painterpelow ałem  tedy znowu Pr> 
godnego znajomego. . £

— Cóż to, brakuje w w aszych stronach R°l * 
że żenią się tu z Brazyljankam i? teJi

— Brakow ać nie brakuje, ale Stasiek, na 
przykład, też żeni się z Polką — odpowiedział 
pytany przeze mnie rodak.

— Przecież mówiliście, że mulatkę bierze. ^
— Mulata to ona i jest, ale Polka regu larn a  

taka czarna Polka. ^
P rzy  słowach „czarna Polka" p rz y p o m n ia ły , 

się natychm iast moja znajomość z lasów Santa « 
thariny. Pobiegłem szybko w kierunku p r z y ł ^ ^ l i  
nego cmentarza, na którym  weselnicy oczeKi^ 
ceremonji ślubu.

Tak, to była ona — Polaca Pręta. . ^
Podszedłem bliżej i przyw itałem  podobni®* 

wtedy, gdy zobaczyłem ją po raz pierwszy*
— Dzień dobry!
Poznała mnie natychmiast.
— Dzień dobry panu! ^
— Skąd ty, dziewczyno, w ynalazłaś teg° ^  

śka i jak się tutaj dostałaś? — zapytałem, nie 
gąc oprzeć się ciekawości.

Polaca P rę ta  roześmiała się głośno, a ^ eL ł, *
— Z miernikami w nasze strony przyj®ci* y ^  

teraz mnie do ołtarza wiedzie — mówiąc to, P.LegO* 
liła się do swego narzeczonego, chłopa wi®1 
ogorzałego, w szerokim kapeluszu na głowi® 1 
brzymim rewolwerem  za pasem.

( K o n i e c . )



™>ileusz naczelnej organizacji Ludu Polskiego w  Niemczech

Babimojskie i Międzyrzeckie 
obchodzi XY«lecie Związku Polaków

Pogranicza Południowego 
zwołał Sejmik do Dąbrówki

''be r ?  kolei°w a Berlin-Poznań przebiega przez 
^ołud P zielnicy ^  Związku Polaków, Pogranicze- 

aniowe: Babimojskie i Międzyrzeckie.
śrM tego okręgu zapowiedziany został na

^>9 lutego do Dąbrówki.
Wstaw ała środa. Mroźna ale słoneczna. Z o- 

% 0 Poci^ u widać szerokie równiny, rzeźbione w

ł)0 i j euhentschen jest niemiecką stacją końcową. 
|  ^ s z y n i a  stąd już tylko krok.in a .  o i q . u  ju z ,  t y u w z  xvivzxv.

I ^ec .ubentscben> nowego nietylko z nazw y i z 
i  ^j^W istości, do Dąbrówki już niedaleko; jakieś 

°ttietry w  północnym kierunku.
°Żna ^°łechać tam koleją. W ybraliśm y samo- 

Qrp _ W ita nas żółta tablica z czarnym napisem
Ł* s Dammer i reszta jak wszędzie, Kreis, Reg. 
«z. a tu ’ -  - • • ’jeszcze Zollgrenzbezirk.

b ą b
Dąbrówka: 

rowszczanlc Polacy z okolic

W yglądają ślicznie Dąbrowszczanki, mówią też 
ślicznie.

— Na wieki wieków, odpowiadają mi.
— Toć jeszcze czas, Bobusiu, do kościoła. Ta- 

cyście wcześni.... zagadnąłem.
— Hale, mówi mi zacna Babuleńka. Lepiej już 

rychlej się w ybrać, żeby miejsce sobie w kościele 
zapewnić.

— Czy aż tak dużo przyjdzie dziś ludzi do ko­
ścioła, toć to dzień powszedni, roboczy...? — pytam  
z radosnym zdziwieniem.

Jasne oczy, spokojne i dobre takie, jaśnią się 
jeszcze bardziej.

— Oj, przyjdą ludzie, u nas lud pobożny i pol­
ski. W yście nie tutejszy, W y stronias, więc nie w ie­
cie. U nas święto dzisiaj i ksiądz Polak Mszą św. 
będzie miał, aż z Berlina przyjechał.

I śpieszą ludzie do Kościoła. Dostojnie i powa­
żnie kroczą ojcowie. Ciężkie kożuchy otulają bar­
czyste postacie, na głowach baranice. Potem  na u-

Mfodzi przemawiają
Dalej za Stow arzyszenia Młodzieżowe przema­

wiali: Krawiec, Konopa i Jokieł.
Dziękowali oni Związkowi Polaków za opiekę, 

przyrzekali walkę i w yrazili mocne przekonanie 
wygranej.

A potem przemówił ks. Patron:

Pierwszy nasz duszpasterz 
i pierwszy Polak w Niemczech

W itali go zebrani wchodzącego na początku 
akademii na salę hucznymi oklaskami i gromkiem 
okrzykiem: „Niech żyje!“ W itali też go teraz wcho­
dzącego na mównicę.

Tak owacyjnie i tak serdecznie mogą tylko 
Polacy swego duchowego przewodnika pozdrawiać.

Słow a płynące z serca naszego pierwszego 
duszpasterza i pierwszego Polaka w Niemczech, 
przyjmowali zebrani do serc.

Przedstaw ił Przew ielebny Ks. Patron historię 
Związku Polaków w Niemczech w całej rozciągło­
ści, w skazał i w ysupłał z mnogości naszych spraw  
tutejszych najważniejsze praw dy, pokrzepił ser­
decznym słowem, w ezw ał do walki na przyszłość.

I widziało się i czuło, że tej korony Polskości, 
o której Ks. Patron tak pięknie mówił, nikt sobie 
z głowy zedrzeć nie da, że tej korony nikt nie zrzu-

licę w ysypały  się gromady młodzieży, dziewczęta « ona najcenniejszym naszym jest skarbem,
w jasnych strojach i młodzieńcy. Rowerami poprzy- 
jeżdżali z okolic, autobusami, piechotą i jak kto

^ W i o s k a  jest duża, w zorow a i piękna. W zdłuż 
^ łej drogi z obu stron stoją gospodarskie domy 

J?kne płoty odgradzają gospodarstw a od uli- 
'e i solidne bram y z nią łączą.,  -  .......

ką ^  środku wioski pobok staw u kościółek i wiel-
-Wniana dzwonnica, 

kie^ 5 madka matek gw arzy sobie przed kościół- 
u rwne stroje zachwycają. Białe kopki na 

*i(£k ca*e w koronkach, zamszowe bluzki z gu- 
N ti* ?11’ pasiaste kiecki i w zorzyste a lśniące za- 

to dąbrowieckie stroje.

mógł, jak na wielkie święto.

W kościele
Śpiewają w kościele zachwycająco, bez w tóru

organów, bo do tych ma tylko pierw szy nauczyciel 
wsi prawo, a nauczycielem tym, jak wszędzie, nie 
jest Polak.

Śpiewają i modlą się z wielkich, starych w skó­
rę oprawnych książek do nabożeństwa.

Z wdzięcznością wysłuchali serdecznego kaza­
nia księdza Styp-Rekowskiego.

Z Bogiem zaczęli święto swoje.

A dziękowali Przewielebnemu Ks. Patronow i 
w szyscy oklaskami. I te oklaski, i te oczy jaśnieją­
ce, to szczere było przyrzeczenie; trw aliśm y a te­
raz zwyciężymy!!!

Dąbrówka w świątecznej szacie
i nastroju

ka p̂ atrzyłem na wieś. Ulice wymiecione, podwór- 
tyy$ynamiatane> chaty nowo pobielone, ścieżynki 

Parie piaskiem i świeżutkiem igliwiem, jak się 
na wielkie św ięta przystraja.

$i, ar,;*^neł furmanki nie widziałem na ulicy, ani gę- 
j 1 drobiu.

n°śc n !działem’ bo zaznałem dąbrowieckiej gościn- 
•̂ W ch acze i te pieczywa, które dla szcze­

kaj a Przyleżytości się piecze. W szystko na dzi- 
dzisiejsze święto.

ac*ego to, choć stronias, nie ździwiłem się już 
h  sie na nadzwyczaj sala miejscowa zapełni- 

d\v pobrzegh przepełniła się i dużo, dużo ludzi 
1 Kls. ° rze stać musiało. A ktnhv widział ich radośćS>ku . - -
K tiiel-?Ae .zarazem, odpowiadające powadze chwi-

s t a ł b y  o sucha liczbę, bo i cóż mu ona da,0 suchą li 
m .  n: P°mieścić może ttylko 800 osób. Kto tam  nie* \y V|* ' J i,y X1VV̂ UW A\bV VMAAŁ ł*łv

Sali6 .ie Sl§' ze w życzliwości swojej obecni 
p° Pierwszej części program u wyszli, aby i 

,e?njętym murami sali umożliwić uczestnicze-W  + - n i  m u i c i i i i i  o c i i i  u m u Ł i i  w  i v  mv/ł »v o u i i v ł v

?itni nK 3 ur°ezystości. Uczestnicy dzielili się z dru-"M 11 1 - • “ w w . y a i u a w .  o i y  ^

w ° becnością na sali. Tak liczba 800 zmienia się 
asta do 1300 ludzi i jeszcze więcej.

Uroczysta akademia
S c h â jąc’ gospodarz tego okręgu prezes Jan 
h?^eniv K ^umnie podkreślił: „Nie śmiemy ani nie 

podgnojem dla innych narodowości! 
d 1̂ ecznmy Polacy iesteśmy za dobrzy." Zakończył 

i wezwaniem do młodzieży: „My odej- 
^aicL ^ucb nasz pozostanie. W y młodzi, pa-

Po życzeniach sym patyków  i gości, imieniem 
Banku Słowiańskiego powinszował Edmunda Bra- 
ciejewski.

„Pragnienia W asze tutaj na Południowym- 
Pograniczu w niczym nie różnią się od utęsknień 
Ludności Polskiej na innych terenach. Wspólne ma­
my dążenia, jak wspólny nam wiekuisty duch pol­
ski, ożywiający nasze chaty i zagony. Choć nie­
jedna pożądliwość czaiła się na około W aszych za­
gród, to jednak godnie potrafiliście odeprzeć w szel­
kie zakusy od W aszych progów i zachować nieska­
laną duszę.“

Następnie po życzeniach Poloczka imieniem 
„Młodego Polaka w Niemczech“ przemówił pier­
w szy kierownik Dzielnicy II Paw eł Ledwolorz, 
stw ierdzając:

„To było błyskawiczne urzeczywistnienie ha­
sła zjednoczenia na tym terenie. Nie potrzeba Wam 
o tej pracy mówić, albowiem samiście ją w ykony­
wali. W szyscy stanęliście, gdy hasło walki padło.

W aszej pracy zawdzięczamy, że wzorow ym  
jesteście terenem, że macie szkołę, ochronkę, przy­
sposobienie ro ln icze. . .

Daliście wielki i piękny przykład wspólnej i 
zgodnej pracy. Nie znacie różnic i nie dopuścicie do 
ich powstania. Gospodarz z parobkem, gospodyni 
ze służącą dla Spraw y Polskiej walczą.“

„  -  zawsze, że  z Narodu Polskiego Jesteście!
fya,£ 0tfiajcie w iarę i mowę, naszą i obyczaje, to-----  W im  V i l i iwwy,  HM

p  Sl* doda do preztrw ania.
V w trzcie jasno w  przyszłość, w ierzcie mocno, 

się Pospólnie, walczcie z codziennym za-
a zwyciężycie.

W ygrajcie!*

u^ąłąCz tttówił Ojciec do młodzieży, doświadczony 
Jj&łą h sPołeczny i dobry Polak a potem padły 

^ta*acy ^ ady Naczelnej: Odezwę Zakrzewską 
sekretarz Kasprzak.

s Składają życzenia
gratulantów  zapoczątkow ał ks. Styp- 

^ y ch lmieniem Związku Polskich Tow arzystw
N iem czech--'**<W"ywszy życzenia, stw ierdził: „Związek Po 

^ o je i  to m atka nasza, k tó ra  zaw sze na® m a 
J  Pieczy a  my, jak dzieci ją kochamy. _

^ 8  sł!,ak zaw sze śmiało idzie naprzód, bo w ie, ze
naszą u z n a j e ,  wspomaga n a s ,^  Pa- 

której kaplice w  Zakrzewie 
l isj . Patr°nuje nam.

zasadą naszą, która wygraną za- 
a 1 Przybliża^ to miłość Boga, Narodu i Matki.

Wychowawcy 
najmłodszego pokolenia

Imieniem nauczycielstwa polskiego w  Niem­
czech przem ówiła Zientarówna: „Powierzyliście 
nam dzieci W asze. Łączy nas przyjaźń i jasne zro­
zumienie, że walczyć nam trzeba. Łączy nas mi­
łość i w iara, że przez słuszność zwyciężym y.

My nauczyciele stoimy i stać będziemy na 
straży Polactwa i na żyw ych i czerwonych ser­
duszkach powierzonych nam dzieci wyryjemy znak 
przynależności narodowej — Rodło."

Za wszystkich robotników z Pogranicza Po­
łudniowego przemówił Cichy: „My, robotnicy w i­
dzimy w Związku Polaków w Niemczech ojca na­
szego a szkolnictwo jest m atką naszą.

Mamy rodziców i dlatego nigdy nie upadnie­
my!

Przysięgamy, że póki żyć będziemy w  walce 
dla Polskości nie ustaniemy.

Potem  przemówił w  imieniu Kółek Rolniczych 
i włościan Michał Kleszka: „Uprawiam y ziemię
Ojców, ziemię świętą.

Z rąk ziemi tej nie wypuścimy. Kto bowiem raz 
zagon ojcowski utraci, ten go już napowrót nie u- 
zyska.

Dlatego przyrzekamy wierność wspólnemu 
nam sztandarowi Rodła, posłuszność ojcowskiej na­
szej organizacji — Związkowi Polaków w  Niem­
czech i walkę codzienną aż do wygranej."

Z ojcowizny śląskiej
Przem ów ił następnie przedstawiciel Ziemi Ślą­

skiej gospodarz z Markowie, Arka Bożek. W  moc­
nym i często oklaskowanym przemówieniu: stw ier­
dził:

„Nie mamy i nie chcemy mieć w pływ u na to, 
kto i jak Państw em  Niemieckil rządzi. To jest spra­
w a Narodu Niemieckiego.

My się w  to nie wtykam y!
Nic nas nie obchodzi, bylebyśm y tylko mieli 

możność swobodnego oddychania na śmieciach Oj­
ców naszych, bylebyśm y dzieci nasze po polsku 
uczyć mogli i nasze „Ojcze nasz“ odmawiać i na 
chleb nasz zarobić, ziemię ojczystą uprawiać i w  
swoich utrzym ać rękach.“

Zakończył tak: „Człowiek bez wiary, to czło­
wiek bez duszy, człowiek bez charakteru, to czło­
wiek bez krwi, człowiek bez narodowości, to jak 
ciało bez kości."

Hołd Ojcom
Przedstaw iciel młodzieży (W ołek — W ielkie 

Podmokle) złożył hołd Ojcom naszym i zapewnił:
„Przyświeca nam jeden wzniosły cel: praco­

wać zgodnie i wytrwale pod sztandarem Rodła dla 
świętej Sprawy naszej.

Żadne przeciwności nas nie odstraszą! Jesteś­
my świadomi odpowiedzialności naszej wobec Bo­
ga i Narodu.

I kiedyś, gdy Bóg zechce z W aszych rąk prze­
jęte dzieło przekażemy powiększone tym, którzy 
po nas przyjdą.

W dowód tego składamy w  obliczu Was w szy­
stkich i całego Ludu Polskiego ślubowanie."

Przyrzekała  młodzież jasno patrzeć w  przy­
szłość, mocno w ierzyć, płomiennie kochać i z za­
pałem pracować. Dla Spraw y Polskiej w Niem­
czech!!!

Odtąd młodzież niepodzielnie królow ała na 
scenie, popisując się bardzo udatnymi w ystępam i: 
śpiewami, recytacjami, tańcami i ćwiczeniemia so- 
kolemi. Po akademii uroczystościowej odbyła się 
w ieczornica młodzieży.

Polacy
na Pograniczu Południowym
Odbył się więc obchód 15-lecia Związku Pola­

ków w Niemczech na Okręg Babimojski i M iędzy­
rzecki rozpoczęty Pieśnią Rodła a zakończony Ha­
słem.

Ale święto trw ało dzień cały. A wspomnienie 
tego św ięta długo jeszcze żyw e będzie w śród Po­
laków  na Pograniczu Południowym.

Polacy na Babimojskim i M iędzyrzeckim god­
nym ich sław y i imienia obchodem zamanifestowali 
Polskość i wolę wygrania.

58 tysięcy Polaków
mieszka w „Wielkim Paryżu".

P a r y ż .  W edług obliczeń statystycznych, na 
terenie departam entu Sekwany, obejmującego jak 
wiadomo P aryż i okolicę, czyli t. zw. wielki Paryż, 
zamieszkuje 58 tysięcy Polaków  na ogólną liczbę 
392 tys. cudzoziemców. Szczegółowe obliczenia 
wykazują, iż w  tej liczbie najwięcej jest W łochów, 
k tórzy dochodzą do 100 tys., dalej Polaków, nastę­
pnie t. zw. bezpaństwowców , pod którym i należy 
rozumieć Rosjan em igrantów w liczbie 44 tys. O by­
wateli sowieckich mieszka na obszarze P aryża ty l­
ko 1582.



Zjazd Polaków Ziem! M alborskiej
k u  uczczeniu', piętnastolecia Z w iązku  P o lak ó w  w  N iem czech

odbędzie się w sobotę, dnia 19-go lutego 1938 r. o godzinie 4-tej po południu na sali Strzelnicy 
(Schiitzenhaus) w  Sztumie. 

Wszystkich Rodaków najserdeczniej zapraszamy!

K E O M 1 K 1
K alen d arz  d n ia

Sobota
Marcelego m., Konrada. 
Słowiański: Ścisława.
Słońca wsch. 6.45, zach. 16.56. 
Księżyca wsch. 23.13, zach. 8.09

Kronika historyczna:
1473. Urodził się w Toruniu Mikołaj Kopernik. 
1594. Zygmunt III W aza zostaje królem Szwecji. 
1812. Urodził się w Paryżu  Zygm. Krasiński.
1831. P ierw sza bitw a pod W aw rem .
1921. Zawarcie przym ierza polsko-francuskiego.
Przysłowia ludowe:

Gdy przyjdzie dzień św. Konrada 
Zjawia się głodnych wilków gromada.

Ciekawe wiadomości:
Na terenie Kanady żyje 150 000 Polaków, pra­

cujących w fabrykach i na roli.
Pady praktyczne:

Kiedy atram ent zblednie, nasypujemy nieco so­
li kuchennej do niego i kilka kropli octu, a znowu 
stanie się użyteczny.
Aforyzmy:

P erły  z łez w oczach ukochanej powinny być 
jednemi perłami, jakie znachodzą się tylko w  pra­
wdziwej miłości.

— Na budowę kapliczki Matki Boskiej Rados­
nej złożyli u nas: N. N. z Małego Klebarka 3 mk.,
W ładysław a Ratajowa z Bobrów 5 mk.

— Z sądu. M arta Sz. z Olsztyna stanęła przed 
sądem w Olsztynie i została skazana na 2 miesiące 
więzienia. Akt oskarżenia zarzucał jej, że rozgła­
szała fałszywe wieści o pewnym urzędniku o któ­
rym  twierdziła, że dopuszczał się przestępstw  w 
myśl paragrafu 175. Dochodzenia w ykazały, że  
tw ierdzenia te były bezpodstawne.

KRONIKA ZIEMI MALBORSKIEJ
— Sztum (Stuhm). W  Buchwałdzie stwierdzo­

no w  rodzinie pewnego tamtejszego mieszkańca w y  
padek dyfterii.

— Sztum (Sztuhm). Radca szkolny dr. Irmler 
urlopowany jest od 23 bm. do 5 m arca rb. włącznie.

— Malbork (Marienburg). W  ubiegły poniedzia­
łek wieczorem, przechodnie zauważyli ponownie 
światła polarne, lecz w mniejszej mierze jak to 
miało miejsce w miesiącu styczniu.

— Przystąpiono do renowacji tutejszej cukro­
wni. S tary  budynek, w  którym  mieściły się biura, 
został rozebrany. W  jego miejscu ma powstać 
gmach w stylu współczesnym.

— W  tutejszym urzędzie, stanu cywilnego za­
pisano 6 urodzeń (w tym  bliźnięta), oraz 4 zgony.

— Kiszpork (Alt-Christburg). W eterynarz po­
w iatowy z Sztumu stwierdził tutaj wypadek pry ­
szczycy.

— Sadłuki (Sadluken). Poszkodowany został 
chałupnik Kozłowski, któremu na skutek choroby 
padła krowa, mająca się ocielić w przyszłym  mie­
siącu.

Z MAZOWSZA
~  Olsztynek (Hohenstein). Dwuch chłopców z 

Królikowa udało się na polowanie na wróble. Jeden 
z nich miał przy sobie nabity teszyng. W  drodze 
broń wypaliła i kuła ugodziła syna robotnika T. 
w  nogę. Rannego chłopca odstawiono do szpitala 
w Ostródzie.
a  Olsztynek (Hohenstein). Na narożniku przed 
aomem Dreschela najechał pewien motocyklista 
na samochod. Zderzenie nie było zbyt silne, wobec 
czego motocyklista doznał tylko lekkich okaleczeń.

u UP  ^ ^ z c z ę ś liw y  wypadek zaszedł na u- 
ncy Niborskiej. Tu najechał pewien samochód oso­
bow y przy wymijaniu samochodu ciężarowego na 
drzewo przydrożne. Samochód został uszkodzony. 
Ofiar w  ludziach nie było*

— Nibork (Neidenburg). Gospodarz K. w raca­
jąc furmanką do domu, najechał na stojący przy

drodze samochód osobowy. Gospodarza zatrzym ała 
policja, k tóra stw ierdziła, że K. był pijany.

— Szczytno (Ortelsburg). Gospodarz Schulz z 
Babiętów pojechał furmanką do lasu po drzewo. 
Podczas ładowania szczepów na wóz, spadł jeden 
szczep i złamał jednemu z koni obie tylne nogi. 
Leśniczy zastrzelił konia.

— Ostróda (Osterode). Urzędnicy tutejszego u- 
rzędu pocztowego stwierdzili, że przewody telefo­
niczne zostały w kilku miejscach przecięte. Niewy- 
śledzeni dotychczas spraw cy skradli około 100 m. 
drutu.

— Rastem bork (Rastenburg). W  wiosce Lang- 
heim pow stał pożar na posiadłości gospodarza 
Maeckelburga. Spalił się doszczętnie chlew. Bydło 
zdołano w  ostatniej chwili uratować.

KRONIKA POGRANICZA
— Piła (Schneidemiihl). Na narożniku ul. Szylera 

zaszedł nieszczęśliwy wypadek. Pew ien samochód 
osobowy zderzył się z samochodem ciężarowym. 
Pow stały  skutkiem tego znaczne szkody m aterial­
ne. Szofer samochodu ciężarowego doznał złam a­
nia ręki i został odstawiony do szpitala.

pinię publiczną" — dialog. 19.50 Pog. aktualna. 
Lekka audycja muzyczna z Poznania. 20.45 
nik wieczorny. 20.55 Pogad. aktualna. 21.00 
Kapela Ludowa F. Dzierżanowskiego: Koncert 
ryw kow y. 21.40 Nowości literackie. 22.00 Konc* 
symfoniczny. 22.50 Ostatnie wiadomości. 23.00 W 
zyka taneczna.

Toruń. g
13.00 Płyty. 14.00 Wiadomości z Pomorza. 1& 

M uzyka kameralna. 18.40 Lekcja języka p o l s k i 6 ™'
23.00 W ieczorem tańczymy. ^

5. fllaffe 50. $ceugifcb-0ubbeutfd)e (276. $reug.) 5Uaffen-£ottet(e 
Oftne ©etoaljr IKadjbtutf eerbott

Sliif febe gejogene 9Iummet f!n& jtoei gleid> fco&e ©etoinn* 
gefaUen, unb jtoai fe etiter a uf bie 2ofe gleicfjer 9lumme« 

________  u* frtti befben Slbfetlungen I unb II
; 1#

Z DALSZYCH STRON
— Berlin. W  miejscowości Liinbruck (Hanno- 

ver) dokonano zuchwałego napadu na pocztowy 
transport pieniędzy. Napastnik zastrzelił szofera 
samochodu pocztowego i po zrabowaniu 1400 RM. 
zbiegł. Pościg jak dotąd jest bezskuteczny.

— Helsingfors. Statek finlandzki „Veli Ragner" 
został zatrzym any na wodach hiszpańskich przez 
okręt gen. Franco i został odprowadzony do Ceuty. 
Po dokładnej rewizji statkowi zezwolono na dalszą 
podróż. S tatek wiózł ładunek węgla z Anglii do 
Włoch.

Program radiowy
rozgłośni warszawskiej

Niedziela, 20 lutego 1938.
8.00 Sygnał czasu i pieśń „Ave M aria“. 8.05 Dz. 

poranny. 8.15 Audycja dla wsi. 9.00 Nabożeństwo.
10.30 M uzyka z płyt. 11.30 Polacy w narciarskich 
m istrzostw ach św iata w Lahti — felieton. 11.40 Re­
portaż z życia. 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krako­
wa. 12.03 Poranek symfoniczny ze Lwowa. 13.00 
P rzegląd kulturalny. 13.10 „Zając“ — pogadanka.
13.30 Muzyka obiadowa. 14.45 Audycja dla wsi. 
15.45 W szystkiego po trochu — audycja dla dzieci. 
16.05 „Z fiordów północy“. Popularna muzyka skan 
dynawska. 16.45 „Anielcia i życie" — powieść. 17.00 
Koncert rozryw kow y. 19.00 Oryginalny T eatr W y­
obraźni: „Służbista“ — słuchowisko. 19.35 Muzyka 
taneczna. 20.40 Przegląd polityczny. 20.50 Dziennik 
wieczorny. 21.00 Wiad. sportowe. 21.15 W esoła 
audycja ze Lwowa. 22.00 Ignacy Paderew ski: W a­
riacje es-moll. 22.30 Muzyka taneczna. 22.50 O stat­
nie wiadomości. 23.00 Turystyczne atrakcje Polski, 
pogad. w jęz. francuskim. 23.00 Muzyka taneczna.
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Sprzedaż drzewa
Urząd leśniczy Purda sprzedaje drzewo na oP 

1 do użytku w wtorek, dnia 22 lutego u Zekorna.% 
Purdzie. Początek sprzedaży o godz. 9-tej P rzy d a j 
drzew a opałowego nastani dla Skaibot K lebarkdrzew a opałowego nastąpi dla Skajbot Klei 
Mokin i Purdy.

Urząd leśniczy Kudypy sprzedaje drzewo oP* 
łowe w środę, dnia 23 bm. u karczm arza Czyb° 
w  Dajtkach.

Urząd leśniczy Jabłonki sprzedaje drzewo j 1 
opał od godziny 9-tej w karczmie Fruhaufa W J 
błonkach

w  środę, dnia 23 lutego dla wiosek: Tyi'°^°j
Toruń.

8.30 Audycja dla wsi. 9.00 Nabożeństwo. 10.30 
P ły ty . 15.45 „Kilka godzin na polach grunwaldz- 
kich“ — nieznane opowiad. H. Derdowskiego — aud. 
19.35 Koncert kam eralny Pomorskiego To w. Mu­
zycznego. 22.30 Koncert skrzypcow y. 23.00 Tańce 
i piosenki z płyt.

Poniedziałek, 21 lutego 1938.
6.15 Pieśń „Kiedy ranne. 6.20 Gimnastyka. 6.40 

Muzyka z płyt. 7.00 Dz. poranny. 7.15 Muzyka z 
płyt. 8.00 Audycja dla szkół. 11.15 Audycja dla 
szkół: „W ieś chińska", pogadanka prof. J. Jaw or­
skiego ilustrowana muzyką chińską. 11.40 Od w ar­
sztatu do w arsztatu: Reportaż z pracowni bieliź- 
niarskiej (z Poznania). 11.57 Sygnał czasu. 12.03 
Audycja południowa. 16.30 Wiadomości gospodar­
cze. 15.45 „Z pieśnią po kraju“ — aud. 16.15 Mi­
niatury kw artetow e w wyk. Kwartetu smyczkowe­
go Rozgłośni Krakowskiej 16.50 Pogad. aktualne.
17.00 Dzieje pieniądza —- odczyt. 17.15 Koncert so­
listów. 17.50 Pogad. sportowa. 18.10 Płyty . 18.30 
P rogram  na jutro. 18.35 Audycja dla wsi, 19.00 
Audycja żołnierska. 19.30 Dyskutujmy: „Spór o o­

"  uufcgu u ia  wiUdciY. u *
Sebark, Lubajny, Grabinek, Ostrowiu, K rapte^ 
Lichtajny;

w  środę, dnia 2 marca dla wiosek: Białebł^!' 
Tolkemtith, Smolonek, Dąbrówka, Neuhein, 1**  
dy, Elgnówko, Mańki i Tomaszyn;

w środę, dnia 9 marca dla wiosek: Tafelb^ * 
Dłużki, Rapaty, Biesal, Podlejki, Pęglity i M ittel*^ 

W łaściciele lasu mogą być dopiero na osta 
uwzględnieni przy przydziale drzew a na opał-

RUCH TOWARZYSTW
*i«Pyritz. W  niedzielę, dnia 20 bm. o d b ę d ą  e. 

w P yritz  przy ulicy KI. W ollw eberstr. nr. U %i  
branie tutejszego oddziału P. Z. P. w  N. 
się o liczny udział w zebraniu, gdyż o m a w ia j 
dą bardzo ważne spraw y. Przybędzie 
p. konsul z Szczecina.

Początek zebrania o godzinie 12.

Druk i nakład S. Pieniężnego w Olsztynie.
_____ :____  - a • . o  OSoflltor za dział 

D. A. 1 .1938
ł ogłoszeniowy również Ś.
: 926. Cennik ogłoszeń nr. 3 z 1.12*

-



Dodatek do nr. 41 „Gazety Olsztyńskiej"

przedmiotem zainteresowań międzynarodowych —  Wizyta szefa sekcji Międzynarodowego Biura Pracy

W A RSZAW A. Przybył do W arsza­
wy szef sekcji bezrobocia, za trudn ien ia 
emigracji m iędzynarodow ego b iura pra- 
cy p. P io tr W aelbroeck.

W obec wielkiej wagi zagadnień, któ- 
rVmi się in teresu je p. W aelbroeck dla 
Polskiego kraju , pobytow i jego w W ar­
szawie oraz zam ierzonym  konferenc­
jo® przypisuje się wielce doniosłe zna­
czenie. Aby dokładnie w yjaśnić, jakie 
konferencje i z kim zam ierza je odbyć 
P* W aelbroeck, korespondenci polskich 
dzienników odbyli z nim  dłuższą roz­
mowę, prosząc o sprecyzow anie jego za­
miarów.

P. W aelbroeck ośw iadczył:
■— Przyszedłem  do Polski, aby po- 

r°zm aw iać z m iejscowym i czynnikam i 
m iarodajnym i, o spraw ach in teresują- 
cVch m iędzynarodow e biuro pracy  i 
Współpracy Polski z naszym  biurem , 
szczególnie zaś w spraw ach  em igracyj­
nych.

Ta sprawa bowiem wysuwa się obe- 
cnie na czoło doniosłych spraw i budzi 
Wszędzie w Europie wzmożoną działal­
ność.

Ponieważ międzynarodowe biuro 
Pracy zamierza zwołać międzynarodo­
wy konferencję rzeczoznawców w tej 
sprawie, czyniąc to zresztą w dużej 
mierze z inicjatywy rządu polskiego, 
^ciąłbym więc uprzednio uzgodnić i 
Wybadać poglądy rządu polskiego na 
Wie zwłaszcza sprawy.
. Pierwsza to spraw a kolonizacji rol- 

mczej, o k tórym  w łaśnie będzie m owa 
na specjalnie tem u zagadnieniu poświę- 
5?nej m iędzynarodow ej konferencji w 
Genewie dnia 28 bm. Z biorą się tam  
^cczoznawcy zarów no krajów  Am ery- 

.Łacińskiej, będącej terenem  im igra- 
yjnym, jak rów nież przedstaw iciele 

J^ajów europejskich, zain teresow anych 
W em igracji swej ludności do tejże A nie­
l i  Łacińskiej.

. .G łów nym  celem  tej konferencji bę- 
?le przede w szystkim  próba stw orze- 
m W spółpracy m iędzynarod. d la finan- 
nweg0  i technicznego u łatw ienia roz- 
°ju  kolonizacji rolniczej. Z agadnienie 

0  bynajm niej nie jest proste, poniew aż 
Potrzeba em igracji w zw iązku z kryzy- 
ĝ m jest konieczna, ale w zw iązku z tym  
n.mym odczuw a się brak  kapitałów , 

leodzownie niezbędnych dla sfinanso- 
*nia em igracji, poniew aż pieniądze 

^ p o trz e b n e  zarów no na sam  tran sp o rt 
^ B ran tó w , jak  rów nież na nabycie dla

w K. prob. dr. Krzesiński, docent Uni- 
erfytetu Jagiellońskiego, wybitny uczo- 

ję 1 głęboki myśliciel rozpoczął 2 lutego 
” r. podróż do okoła świata, zakończo- 

$ ń ^rug êJ połowie uh. roku. Celem tej 
róży było poznanie i dokończenie mo- 

pogłębienia i rozszerzenia kultury 
^ ^ c ija ń s k ie j  po całym, szerokim świe- 
ę ' Argumentami filozoficznymi i społe- 
,,V m i dowodzi ks. dr. Krzesiński, że 

w czasach powszechnego zamętu, je- 
Śe !e kultura chrześcijańska uchronić mo- 
i ^dzkość od okropnego bankructwa 

°° za tym idzie — zapewnić narodom 
HA współżycie oraz ułatwić pracę nad 

0naleniem dróg, zmierzających do i- 
.u Prawdy, dobra i piękna. Podróż 
*  <*fbył X. dr. Krzesiński samodziel- 

jakiejkolwiek pomocy finansowej. 
^  Amerykę Półn., wyspy Hawajskie, 

Koreę, Mandżurię, Chiny, Siam,

^  g d ^ ’ Tybet d° tarł X* dr' K ' d° In* ^pr 2*e w 16 uniwersytetach wygłosił na
^ h i  2en*e ministerstwa wychowania w
C0l wykłady 0 kuiturze europejskiej. Z
cił d0 J 5 Poprzez Port Said i Londyn wró-
M °ł*ki. O spotkaniu z Gandhim mó-

sPrawozdanie poniżej. — Red.

had n!L trz.ecią czasu* przeznaczone- 
. ’ Po«x; • ró i  naukow ą na około świa- 

^ $ k i  y Prof. dr. A ndrzej K rze-
ndiom. H induska k u ltu ra  za-

nich terenów  oraz wszelkie u łatw ienia, 
osiedlenia oraz zagospodarow ania się 
na now ych terenach.

D o tego dochodzi jeszcze jedna tru ­
dność, do tycząca pew nych krajów  emi­
gracyjnych, a m iędzy nimi i Polski, że 
gdy naw et posiada pew ne kapitały , k tó ­
re chce inw estow ać w swoją osobistą 
kolonizację, spotka się jednak  z w ielo­
m a przeszkodam i w ywiezienia tych 
swych kapitałów . I to jest zrozum iałe, 
bo m asowy odpływ  kapitałów  em igra­
cyjnych mógłby pow ażnie zaszkodzić 
rów now adze bilansu płatn iczego jego 
ojczyzny.

Będziemy się więc naradzali nad 
w spółpracą m iędzynarodow ą i w tej 
dziedzinie, aby udało  się przezw yciężyć 
trudności na tej drodze i um ożliw ić emi­
gracji w jakikolw iek sposób przyw ozu 
kapitałów  em igracyjn. Jest to jeszcze 
o tyle niełatw a spraw a, że trudno  liczyć 
na sfinansow anie tego przez kogoś trze­
ciego, przez w zgląd na niepew ność 
w szelkich pożyczek m iędzynarodow ych 
w obecnych czasach.

D rugą spraw ą, k tó rą  będę poruszał 
w m oich rozm ow ach z czynnikam i m ia­
rodajnym i, a k tó ra  Polskę specjalnie in­
teresuje, to spraw a em igracji robo tn i­
czej, sezonowej i dłuższej ludności pol­
skiej do krajów  kontynentalnych . Cho-

B RU K SELA  . P rasa  belgijska no­
tu je ostatn io  w korespondencji z M os­
kwy nowe ciekaw e inform acje, św iad­
czące, że wbrew tendencyjnym  w iado­
m ościom  pew nych dzienników , fa la 
p rześladow ań religijnych w Sow ietach 
nie tylko nie zelżała, lecz przeciw nie w 
wielu w ypadkach p rzybrała  na sile. 
T ak  np. w Sm oleńsku skazano na trzy  
la ta  w ięzienia pew nego kato lika za to, 
że w edług oskarżenia zw iązku bezboż 
ników słuchał przez radio nabożeństw a 
transm itow anego przez rozgłośnię pol­
ską. W  C harkow ie grom ady kom so­
molców n a  w łasną rękę dokonują „w y­
wiadów " w m ieszkaniach pryw atnych, 
czy nie odpraw iane są w nich m odły. 
W szystkie urzędy zobow iązane są 
w spierać w najszerszym  zakresie ak-

sługuje na to —  zdaniem  tego w ybitne­
go uczonego —  i umie tak  zain tereso­
wać, że i drugich 6  m iesięcy w arto  by 
jej poświęcić.

Ludność Indii —  m owa, rzecz jas­
na, o ludność tubylczej —  jest bardzo 
religijna. D om inującym  w yznaniem  
jest buddyzm . W pływ  katolicyzm u na 
H indusów  jest nie wielki. G łów ną tego 
przyczyną jest ujem ny wpływ E uropy 
na ten  szlachetny w swej n atu rze  n a ­
ród, nieskażony grubym  m ateria liz­
mem, religijnym  indynferentyzm em , po­
zytyw izm em  i różnym i, tym  podob­
nym i, innym i, dobrodzijstw am i kul­
tu ry  zachodniej. Zły przykład  rasy bia­
łej odstręcza m ieszkańców  szlachetne­
go k ra ju  Indii od naszej w iary świętej.

H indusi, jak ośw iadczył X. dr. K rze­
siński, są z natu ry  lepsi od E uropejczy­
ków. Ludzie ci, w oparciu  o swoją 
klasyczną, ponad  3 tysiące la t liczącą 
kulturę, zdolni są do najw iększego bo­
haterstw a religijnego. N ie brak  m ię­
dzy nimi ascetów , heroicznie um artw io­
nych. W ielki im przyśw ieca ideał reli­
gijno-m oralny. To też —  z ich naw ró­
ceniem  nastałby  nowy, św ietny okres 
w dziejach K ościoła.

N asz kapłan-podróżnik  wygłosił w 
Indiach  szereg w ykładów  na specjalne 
zaproszenie uniw ersytetów , w których 
m ieszkają bonzowie. M iędzy innym i

dzi o to, aby ochrona pracy ich była 
przeprow adzona najstarann iej. T a sp ra­
wa będzie tem atem  osobnej konferen ­
cji m iędzynarodow ego biura p racy  w 
czerw cu br. C hodzi bowiem  o przy ję­
cie pro jek tu  konw encji na ten  tem at.

W  tej dziedzinie Polska ujaw niła 
zaraz po w ojnie wiele aktyw ności, za­
w ierając liczne układy z rozm aitym i 
państw am i, aby zapew nić ochronę i o- 
piekę swych obyw ateli w tych sp ra­
w ach, zw łaszcza, gdzie gw arancje były 
n ieodłączne. Pozostają w szakże jeszcze 
dwa punkty, k tó re należy zbadać, po­
niew aż jeszcze nie zostały  należycie 
rozw iązane.

Pierw szy —  to  kw estia repatrjacji 
robotników  w okresie kryzysu gospo­
darczego, na czym Polska bardzo ucier­
piała zw łaszcza w la tach  kryzysu od 
1930 do 1935 r. Po drugie uregulow ania 
praw a pracy  w stosunku do obyw ateli 
m iejscowych. A lbow iem  zdarzało  się, 
że robotnicy w chw ilach zm niejszenia 
produkcji tracili p racę i pow staw ała 
kw estia na czyj rachunek  m uszą być 
odsyłani z pow rotem  do swego kraju . 
N apraw a tej sytuacji będzie głównym  
tem atem  konferencji czerw cow ej i po­
ruszę ją również w m oich rozm ow ach 
obecnych z w ładzam i polskimi.

cję agentów  bezbożnictw a. P rzyk ład  
tem u daje sam  Stalin, k tóry  niedaw no 
p rzy ją ł ty tu ł „w ielkiego p ro tek to ra  ru­
chu bezbożniczego“. G odność tę o fia­
row ała m u now a rada naczelna zw iąz­
ku bezbożniczego, złożona z 600 człon­
ków związków lokalnych. S centralizo­
w anie ruchu  bezbożniczego we w spom ­
nianej radzie m a na celu um ożliw ienie 
ściślejszej w spółpracy i u jednostajn ie­
n ia akcji bezbożniczej we w szystkich 
dziedzinach życia sowieckiego. S talin, 
p rzyjm ując o fiarow aną m u godność, 
oświadczył, że pragnie przez to do­
wieść, iż „urzędy oficjalne popierać 
w inny ideologię bezbożnictw a i nie od­
daw ać w ręce pryw atne inicjatyw y, 
k tó ra  przystoi najw yższem u kierow ni­
kowi państw a".

zaproszenie takie przysła ł słynny na 
cały św iat R ab ind rana th  Tagore.

H indusi —  mówił po pow rocie do 
Polski X. P ro feso r —  są spragnieni p ra ­
w dy i trudno  do nich podejść. N ie w ol­
no ośm ieszać tego, co dla nich jest n a ­
rodow ą świętością.

Przeciw nie! N a tym  fundam en­
cie zak ładać należy podw aliny pod 
pryszszły gm ach wielkiej, praw dziw ej, 
jedynej praw dy. —

O szacunku, jaki zdobył sobie w śród 
H indusów  polski uczony kapłan , św iad­
czy najlepiej zaliczenie go w poczet 
uczestników  Indyjskiego K ongresu F i­
lozoficznego, na którym  wygłosił re fe­
rat, oraz Indyjskiego K ongresu  N a ro ­
dowego w Faizpur.

Indie —  to kraj, z k tórym  dziś nie- 
rozdzielnie zw iązane jest im .G andhiego. 
Jest to przecież jedna z najbardziej 
znanvch osobistości św iata w spółcze­
snego. Pow szechnie nazyw a się G an- 
dhiego „M ahatm a", co w języku n a ­
szym oznacza „W ielki duch". Najbliżsi 
jednak  z o toczenia jego nazyw ają go 
„B abu" —  ojcem. N azw a ta  dobitnie 
w skazuje n a  rolę, jaką  do dziś człowiek 
ten odgryw a w życiu Indii.

G andhi był przez długi czas prezy­
dentem  Indyjskiego K ongresu  N aro d o ­
wego. Z organizacją  tą, k tó rą  przyrów ­
nać by m ożna do nieoficjalnego rządu

narodow ego Indii, liczy się rząd b ry ­
tyjski. Od kilku jednak lat, dla zbyt 
słabego zdrow ia, „w ódz Indii" nie 
przyjm uje prezesury.

F ak t ustąp ien ia  z tak  ważnego sta­
nowiska, bynajm niej jednak  nie ozna­
cza —  jak to n iek tórzy  m ylnie sądzą —  
osłabienia jego wpływów. N ie. G andhi 
pozostał po dzień dzisiejszy tak  sam o 
pow ażana pow szechnie w śród H indu­
sów jednostką, jak  ongiś.

X. dr. A ndrzej K rzesiński p rzepro­
wadził dw ukro tną dyskusję z tym  czło­
wiekiem, o k tórym  ktoś pow iedział, że 
nie pozw ala on spokojnie spać Anglii. 
Pierw sze spotkanie odbyło się w F aiz­
p u r w czasie K ongresu N arodow ego. 
G andhi w iedział już, z relacyj p rezy­
denta K ongresu, P and ita  N ehru , o w y­
bitnym  uczonym  kapłanie polskim, 
przebyw ającym  w jego kraju.

Z uśm iechem  opow iada X. dr. K rze­
siński, jak  to, zw yczajem  w schodnim , 
usiadł na rozłożonym  na ziemi dyw a­
niku obok M ahatm y. R ozm ow a odby­
ła się w języku angielskim , k tórym  
G andhi w łada doskonale. Ojciec Indii, 
pom im o ukończonych la t 60, w ygląda 
świetnie. O becnie w szystkie swoje si­
ły pośw ięca spraw ie wsi. To, co już dla 
tej rzeczy zrobił, przew yższa w szyst­
kie jego zdobycze ekonom iczno-poli- 
tyczne.

Kw estii religijnej —  dotyczyła d ru ­
ga dysputa, na k tó rą  G andhi zaprosił 
X. dr. K rzesińskiego do swojej p ry w a t­
nej siedziby w B ardha. „B abu" h in­
duski sam naw iązał do tego zagadnie­
nia.

„K ażda religia" —  zaczął, jest p raw ­
dziwa, ale trzeb a  w edług niej żyć... 
W  tych dniach w yjechała stąd  pew na 
Polka z W arszaw y, k tó ra  przed  kilku 
dniam i przy jęła religię h induską. O d­
m aw iałem  jej tego, tłum acząc, zgodnie 
z m oim  stanow iskiem , iż religia kato li­
cka jest dobrą i nie m a potrzeby jej 
zm ieniać. T rzeba tylko uzgodnić z 
nią swe życie. Ale, n iestety, nie p o ­
słuchała mej rady"...

S łuchającem u tych w ynurzeń, mimo 
woli nasuw a się tu przypom nienie tych 
czasów, kiedy to G andhi, jeszcze jako 
studen t p raw a w Londynie, m iał przy­
jąć chrzest. Ale nacjonalizm  w ziął w te­
dy w nim górę nad sercem . I do dziś 
tłum aczy sie z tego fak tu  wielki m ąż 
Indii, że nie jest zm uszony w sum ieniu 
przyjm ow ać nowej religii, choć tyle ra- 
cyj za jej praw dziw ością przem aw ia.

Po ożyw ionej dyskusji o pojęciach 
obu k u ltu r —  chrześcijańskiej i indyj­
skiej —  rozm ow a przeszła na spraw y 
codzienne. W  toku pogaw ędki G andhi 
obiecał naw et, że jeżeli będzie jeszcze 
kiedy w E uropie, to nie om ieszka od­
wiedzić Polski.

„W  czasie rozm ów i później po ich 
ukończeniu, odniosłem  w rażenie, że 
mam  przed sobą jednego z na jsz lach et­
niejszych ludzi, jakich, nie bez pew ne­
go wpływ u C hrystanizm u, w ydała 
k u ltu ra  hinduska..."

T ak  skończył swoje ciekaw e w spom ­
nienia o M ahatm ie G andhim  ks. dr. 
K rzesiński.

P rezydent K ongresu  N arodow ego w 
Indiach  —  P and ita  N ehzu —  uw aża się 
za kom unistę. Tw ierdzi, że kierunkiem  
tym  przejął się na studiach praw nych w 
Anglii. Z ogrom nym  ożyw ieniem  roz­
praw ia na tem aty  społeczne. N ie mógł 
on w prost wyjść z podziw u dla głębo­
kich encyklik społecznych pap. L eona 
X III  (R erum  N ovarum ) i Pius X I 
(Q uadragesim o A nno), k tó rych  treść 
wyłożył mu ks. dr. K rzesiński.

„G dybym  mógł mieć w iarę, to chcia ł­
bym być katolikiem ". Takie były jego 
ostatn ie słowa.

Jeżeliby Pan Bóg dał, że tak  wły- 
wowi ludzie, jak G andhi i Pandita N eh­
zu, się naw rócą, to mogliby spow odo­
wać swoim krokiem  m ilionowe chrzty  
H indusów , k tórzy w patrzen i są w 
swoich wodzów i ślepo im posłuszni 
gotowi iść za nimi na każdy bój, dla 
każdej sprawy.

„Oby ich D obry Bóg ©świecił! M ód­
lmy się o to".

Z łote serce wzięło w tym  m om encie 
górę nad w szechstronną, głęboką umy- 
słowością filozofa z jagiellońskiej u- 
czelni, w kapłańskiej sutannie.

Wzmożona walka z religią
w Sowietach

Gandhi dysputuje z kapłanem-Polakiem



Wznowienie komunikacji transatiant. Zeppelinami
Nowy niemiecki olbrzym powietrzny pomieści 100 pasażerów

Na początku czerw ca 1938 r. w zno­
wiona zostanie znow u kom unikacja 
transa tlan tycka Zeppelinam i, k tóra, jak 
wiadomo, z pow odu k atastro fy  sterow - 
ca „H indenburg“ w L akehurst od m aja 
1937 r. została przerw ana. N ow y nie­
miecki statek  pow ietrzny „LZ 130“ jest 
już na ukończeniu. O lbrzym  pow ietrz­
ny pod koniec kw ietnia br. rozpocznie 
swe pierw sze próbne jazdy. W  nowym 
Zeppelinie zastosow any zostanie w yłą­
cznie niepalący się am erykański gaz he­
lium, którego dostaw a została zapew ­
niona na podstaw ie układu, zaw artego 
w W aszyngtonie tak, że spraw a dosta­
wy w spom nianego gazu nie nastręcza 
już żadnycht trudności. D rugi wielki 
s ta tek ' pow ietrzny „LZ 131“ znajduje 
się również w stanie budow y, lecz do­
p iero  od kilku tygodni, wobec czego 
w ykończenia budow y tego sterow ca na­
leży oczekiw ać nie w cześniej jak w 
pierw szej połowie następnego roku. T ak 
więc latem  następnego roku dwa n a j­
bardziej now oczesne statk i pow ietrzne 
utrzym yw ać będą kom unikację tran s­
atlan tycką.

Podczas gdy będący na ukończeniu 
sterow iec „LZ 130“ pom ieścić m oże 
tylko 40 pasażerów , drugi olbrzym  po­
w ietrzny „L Z  131“ , k tó ry  będzie o 16 
m etrów  dłuższy, pom ieści naw et 100 
pasażerów . S ta tek  pow ietrzny  „L Z  129“ , 
m ający nazw ę „G raf Z eppelin“ , mimo, 
że m a poza sobą k ilkadziesiąt udałych  
podróży nad  A tlan tykiem  do Brazylii i 
Stanów  Z jednoczonych, już więcej nie 
będzie używ any do kom unikacji tran s­
atlan tyckiej, a jedynie odbyw ać będzie 
kró tk ie podróże w N iem czech. M inister 
lo tn ic tw a Rzeszy zakazał bowiem  odby­
w ania podróży pasażerskich Z eppelina­
m i, o ile nie są w ypełnione gazem  he­
lium. Przebudow a sterow ca „H rab ia 
Zeppelin** zm ierzająca do w ypełnienia 
go niepalącym  się gazem  helium , jak 
wyliczono, kosztow ałaby zbyt dużo, a 
budow a nowego sta tku  pow ietrznego o- 
kazała  się bardziej rentow ną.

O lbrzym ie rozm iary nowego sterow ­
ca „LZ 130“ ilustru je kilka cyfr: łączna 
długość w szystkich sztab i prętów  
szkieletu sterow ca w ynosi 22  km, d ru ­
tów stalow ych użyto 135 km, nitów  — 
5,5 milionów. W e w nętrzu  w prow adzo­
no szereg ulepszeń. W  gondoli k ap itań ­
skiej zainstalow ano aparaty , u ła tw iają­
ce lądow anie podczas mgły. Obok sie­
bie rozm ieszczono stację radiow ą i po­
cztę. P rócz oddzialnych pom ieszczeń

sypialnych dla załogi i pasażerów , u rzą ­
dzono na jednym  poziom ie w form ie 
podkowy, przylegającej do poszczegó- 
nych kabin, salę jadalną, dw a holle, p a­
larnię i bar. Pow iększona sala jadalna 
zaw iera ilość m iejść, w ystarczającą dla 
w szystkich pasażerów  i oficerów  za ło ­
gi. W  czterech kątach  salonu u rządzo­
no altanki. W  jednej z hal zna jdu ją  się 
w ygodne fo tele  i leżaki. Palarn ia , w o­
bec w ypełnienia sterow ca niepalnym  
gazem, nie jest już oddzielone herm e­
tycznie od reszty kabin i sal. Z sali ja ­
dalnej, obu hal, palarn i i baru  otw iera 
się w spaniały  widok przez wielkie okna. 
C ztery  spośród kabin pasażerskich wy­
posażone są szczególnie luksusowo. 
W szystkie zresztą  kabiny są bardzo  w y­
godne, zaopatrzone w zim ną i ciepłą 
wodę bieżącą, regu la to r ogrzew ania, lu ­
stro, sk ładany stolik, dw a łóżka itd.. 
C en tralę  e lek tryczną um ieszczono tym 
razem  obok kuchni.

N iew yjaśnioną jeszcze jest kw estia, 
czy nowe olbrzym y pow ietrzne użyte 
zostaną do kom unikacji z E uropy do 
Południow ej Am eryki. Co p raw da ze 
w zględu na bardzo  daleki dystans, ko­
m unikacja  Zeppelinam i jest bardzo  ren ­
tow na i doskonałe sterów ce pow ietrz­
ne konkurow ać m ogą z statkam i pasa­
żerskim i, odbyw ającym i podróż znacz­
nie dłużej. Inaczej z kom unikacją tran s­
atlan tycką do Stanów  Z jednoczonych. 
Luksusow e statk i kursu jące na  tych li­
n iach niew ątpliw ie konkurow ać m ogą

pod względem  wygód i kom fortu , n a to ­
m iast różnica czasu jest jeszcze wielka, 
jednakże nie zaw aża tak  bardzo  jak na 
trasie do A m eryki Południow ej. Jeden  
z najlepszych sterników  Zeppelinów  dr. 
E ckener, k tó ry  zresztą  niedaw no pod­
dał się ciężkiej operacji, s ta ra ł się też 
o u trzym anie kom unikacji do A m eryki 
Południow ej. Jak  do tąd  jednakow óż 
bez skutku i to  dlatego tylko, że S tany 
Z jednoczone w zw iązku z dostaw ą he­
lium postaw iły jako w arunek, że gaz 
ten użyty  zostanie w yłącznie do kom u­
nikacji Zeppelinam i z E uropy  do S ta­
nów  Z jednoczonych i odw rotnie. N iem ­
cy pod w zględem  dostaw y helium  zu­
pełnie zależne są od A m eryki, gdyż w o­
bec naprężonych stosunków  z R osją So­
wiecką, k tó ra  posiada rów nież helium , 
będą m usiały w ypełnić powyższy w aru ­
nek. Z  konieczności więc nie nastąp i 
na razie uruchom ienie kom unikacji do 
krajów  Południow ej A m eryki. W arto  
jeszcze podnieść z bardzo  ciekawego 
spraw ozdania kom isji śledczej stw orzo­
nej dla zbadania przyczyn k a tas tro fy  
sterow ca „Hindenburg** w L akehurst i 
zgodnie z wynikiem  aanerykańskich 
ekspertów , że k a ta s tro fa  o lbrzym a po ­
w ietrznego nie p rzybrałaby  tak  wiel­
kich rozm iarów , gdyby „Hindenburg** 
w ypełniony był gazem helium . W obec 
tego, że now e sterów ce uruchom ione 
zostaną tylko gazem helium , uw aża się 
w kołach fachow ych pow tórzenie k a ta ­
stro fy  praw ie za wykluczone.

Najgroźniejszy wróg lotników
pokonany

M gła, najgroźniejszy wróg lotników , 
zosta ła  pokonana. Jak  donoszą z L o n ­
dynu, na jednym  z lo tn isk  angielskich 
w ypróbow ano nowy w ynalazek pew ne­
go inżyniera angielskiego, pozw alający 
na częściowe przynajm niej rozprosze- 
szenie mgły. M gła, jak  w iadom o, tw o­
rzy się w zetknięciu oparów  ziemi w zg­
lędnie w ilgotnych w arstw  pow ietrza z 
zim nym i w arstw am i atm osfery . A pa­
ra t w ynaleziony przez inżyniera angiel­
skiego w ysyła silne prom ienie cieplne, 
k tó re nagrzew ają dolne w arsta ty  pow ie­
trza  i p łaszczyznę tw orzenia się mgły

przesuw ają w górne re jony  atm osfery . 
W ten sposób nad lotniskiem  tw orzy 
się rejon w olny od mgły i lotnik, k iero­
w any przy pom ocy sygnałów  gonio- 
m etrycznych  w stronę lotn iska, w k ry­
tycznej chwili lądow ania znajdzie się 
na obszarze w olnym  od m gły, k tórej 
pu łap  znajdu je się na w ysokości kilku­
set m etrów , podczas gdy pod m glistym  
pułapem  panu je  norm alna w idoczność. 
W  ten sposób już w najbliższym  czasie 
zniknie główne niebezpieczeństw o, za­
grażające bezpieczeństw u pod ró żu ją­
cych sam olotam i.

Wpływ alkoholu na zachowanie zdrowia
N ajznakom itszy  z lekarzy sta roży t­

ności H ippokrates rozum iał już, że cho­
roba nie jest grom em  z jasnego nieba, 
lecz skutkiem  długiego szeregu d rob­
nych, codziennych i n a  pozór niew in­
nych błędów, k tó re grom adząc się przez 
pewien okres czasu, spadają w reszcie 
jak lawina, na głowy nieostrożnych. 
N iestety jednak, zbyt wiele jednostek 
zam yka oczy przed tą praw dą i nie m a­
ją one odwagi przyznać, że praw ie 
wszystkie swoje stany chorobow e i 
wszystkie słabości fizyczne zaw dzięcza­
ją swojem u niedbalstw u i Niedołęstwu.

A tym czasem  natu ra , przeciw ko k tórej 
ludzie w iecznie grzeszą, nie zna m iło­
sierdzia i mści się z m atem atyczną 
ścisłością.

Zdrow ie człow ieka zależy jedynie 
od jego sposobu życia. N aw et słabo 
rozw inięte istoty, p rzy  przestrzeganiu  
praw ideł zdrow otnych, m ogą w ydatnie 
podnieść i przedłużyć życie swoje —  i 
odw rotnie, najsilniejsze organizm y u le­
gają często chorobow ym  stanom , jeśli 
w iodą życie niezgodne z praw am i n a tu ­
ry.

Jednym  z najw iększych w rogów

zdrow ia, a tym  sam ym  życia jest —  al­
kohol. I chociaż nau k a  dzisiejsza wy­
pow iedziała m u jak najostrze jszą  w al­
kę, chociaż uczeni coraz donioślejszym  
głosem  w ołają  na alarm  —  unikajcie al­
koholu, gdyż stw ierdzono dośw iadczal­
nie niezliczone szkody, jakie trucizna 
ta  w yrządza ustrojow i ludzkiem u —  to 
ludzie udają głuchych i w dalszym  cią­
gu piją i piją, tłum acząc, że to ich 
w zm acnia, podnosi na duchu, krzepi, a 
p rzede w szystkim , że im nadzw yczaj 
sm akuje. P rzyczyną głów ną tej w ielkiej 
obojętności jest z jednej s trony  potęga

przyzw yczajenia, z drugie) zaś b fd t ^  
leżytego uśw iadom ienia.

A tym czasem  alkohol, z n a jd u j^  
się w napojach  wyskokowych, jest 01 
ustro ju  ludzkiego rów nie groźną tru°^ 
zną, jak  i inne trucizny  apteczne. 2  le 
go naukow ego stw ierdzenia faktu & 
wynika, że alkohol odrazu  zabija °zI 
w ieka, bo tego też nie czynią inne M 
cizny, z w yjątkiem  nader jadowity0 * 
Jego ujem ne działanie zależy raczej 0 
ilości spożytego napoju, od indywidua* 
nej odporności tkanek, nad to  od szere* 
gu w arunków  zew nętrznych, w 
cały organizm  ludzki się znajduje. SM. 
m ylą się ogrom nie ci, k tórzy  nieszk0 
liwość napojów  alkoholow ych udowo 
nić chcą faktem , iż n ieraz ludzie, p 
długie la ta  nadm iernie, są w zg l^ 11. 
zdrow i, długo żyją i swoje oboWią2 
dosyć praw idłow o w ykonywują.

N iem ożliw ą jest rzeczą przepr0^ ,  
dzić ścisłą granicę m iędzy szkodliŵ  
cią a nieszkodliw ością napojów  alkeB 
lowych w stosunkach  do ciała 1u(*Z L  
go. Ludzie nie są rów ni —  każdy cZ 
wiek przedstaw ia odrębną całość, ^  
n ierów ną odporność i nierów ną 
ność do chorób. D latego też mała 
alkoholu w jednym  spraw i objawy 
cia, u innych pozostaw i zaledwie dr ^  
ne ślady po sobie. F ak tem  je d n a k o ^  
jest niezaprzeczonym , że wszelkim 
skutkom  alkoholizm u m oże podlega6 
tylko ten, k to  czasam i spije się do 11 
przytom ności, ale jeszcze w więksW 
stopniu  ten, kto używ a codziennie c 
ciażby naw et w drobnych ilościach ^  
pojów  alkoholow ych. Takich zah ^  
dziś nauka do rzędu notoryczny0*1 
koholików.

N iszczący wpływ alkoholu na 2° 
wie jest fak tem  naukow o stwierdzony^ 
C ierpią od alkoholu w szystkie orgba), 
w ew nętrzne (żołądek, nerki, wątr°.^y 
a najw ięcej serce, ten  najw ażm ^^j 
narząd  naszego organizm u, który 
p racow ać stale i regularnie od nr° ^  
nia człow ieka aż do jego śmierć1 . 
najm niejszego w ytchnienia, w t}acZAto' 
krew  do każdego zakątka  ciała  i & 
gą odżyw iając cały  oraanizm . ^

F ata ln y  wpływ używ ania a lk o ^ ,  
objaw ia się także w zmniejszonej e 
pom ości naszego organizm u na r 
choroby. N a  m iejsce zakażenia orga ^  
mu wysyła te ciałka, aby stoczyć 
z bakteriam i. Od zw ycięstw a tych ^  
łych ciałek zależy zdrow ie naszeg0 .^, 
ganizm u. A lkohol działa  w łaśnie 11 ^  
cząco na b iałe ciałka krw i i st^ $  
zm niejszona odporność organizm 11 
różne choroby. j

A  w reszcie najw ażniejsze — 
działa  fa ta ln ie  na nerw y i um ysł lu $  
w yw ołując najróżnorodn iejsze ch° ^  
na  tym  tle. P raw ie 75 p rocen t waria 
w dom ach dla obłąkanych rekrutuj0 ^  
z alkoholików . Pew ien angielski le . 
za jm ujący  się tą  kw estią obliczy ^  
przed 80 la ty  p rzypadał zaledwie ) ^  
ob łąkany na 535 osób, przed 40 lą ? je­
den na 312 osób, a przed 10 laty  ‘ je­
den n a  150 osób. P rocen t więc uJ?Lt>y 
wo chorych stale się powiększa, y  s}ę 
więc choroby um ysłow e wzmaga™ *^ 
w stopniu dotychczasow ym , to 
obliczeń tego lekarza, za 40 lał $  
człowiek będzie um ysłowo chory»\  
la t 300 nie będzie wogóle ani j° 
człow ieka norm alnego w Europie* ^  
to nie straszne m em ento dla tych ^  
stkich, k tórzy, ulegając zw ycza je^  ^  
cia, niszczą zdrow ie ciała i duszy 
kosztow ną trucizną?

P ro f. M. Syg«a

ICsiążka polska
ai dawnych wiekach pozo granicami Polski

M ówiąc o prom ieniow aniu ku ltu ry  
polskiej poza granice w czasach n a jn o ­
wszych, nie będzie mieć pełnego jej o- 
brazu, jeśli nie uw zględnim y wieków u- 
biegłych, w yżłabiających n iejako łoży­
sko, którym  w artkim  nurtem  popłynęła 
nauka i sztuka polska. W ieki średnie 
przynoszą na tym  polu jeszcze bardzo 
skrom ne rezultaty . W praw dzie Polacy 
bardzo  często w yjeżdżali za granicę, 
szczególnie n a  uniw ersytety, ale podró ­
że te  m iały n a  celu raczej szukanie wie­
dzy u obcych, aniżeli propagow anie my­
śli polskiej. A w czasach tych tylko sło­
wo m ów ione, a więc w pierwszym  rzę­
dzie k a ted ra  un iw ersy tecka m ogła coś

zdziałać. W szelkie inne form y były ra ­
czej półśrodkam i. N ie zapom inajm y je­
dnak, że już w średniow ieczu książka, 
oczywiście p isana ręcznie, znacznie roz­
szerza swój zakres i pom im o wysokiej 
ceny znajduje chętnych nabyw ców  i w 
ten  sposób zaczyna się krążenie książ­
ki, już nie tylko w granicach danego 
państw a, ale i poza jego granicam i.

R uch  ten  u łatw ia jeszcze w spólny ję­
zyk, używ any w ówczas pow szechnie w 
dziełach i trak ta tach  naukow ych, jakim  
była łacina. Ł acina w łaśnie przyczynia 
się do tego, że książka polskiego au to ra  
posiada w artość rów noznaczną z inny­
mi dziełam i i m oże być z ła tw ością  zro­

zum iana przez obcych. N ic więc dziw­
nego, że polski m nich, uczeń czy p ro fe­
sor, w yjeżdżając za granicę, zabierali 
ze sobą o ile oczywiście posiadał tak 
w ielki skarb, książkę, k tó ra  niczym  nie 
różniła się od innych.

Popełnilibyśm y jednak  błąd , sądząc, 
że ówczesne książki • były produktem  
w yłącznie myśli i rąk polskich. Były to 
raczej p race obcych, a dostały  się do 
Polski p rzepisane przez polskich m ni­
chów, lub też kupione przez zam ożniej­
szych uczniów  (akadem ików ).

Z kolei role się zm ieniały. Po kilku­
nastu , czy też kilkudziesięciu latach, 
książki pow ędrow ały  znow u zagranicę, 
ale z zapiskiem , że pochodzi ona z Pol­
ski i w ten  sposób daw ała znać cywi­
lizow anem u Zachodow i, że i w naszym  
k ra ju  kw itnie ku ltu ra  i w zrasta  za in te­
resow anie nauką. B ardzo często na pu­
stych k artach  pergam inow ych książki,

>  uv'
polski posiadacz dopisyw ał swoje sę0' 
gi, czy też k ró tk ie  h istorie  i w t?n V 
sób zagranica dow iadyw ała SÎ  
ciaż ogólnie o polskim  kraju . , j$P 

T rudno jest dziś powiedzie0* . $  
ilość książek w yw ędrow ała z P ° lS ^  $  
granicę, stw ierdzić jednak moż e nO >; 
najw ięcej kodeksów  polskiego 
dzenia przedostało  się do . 
F ranc ji i W łoch, chociaż i tu taj  ̂
dokładnej liczby staje się niemoz ^\o' 

Jeśli chodzi o N iem cy, to 
tece M iejskiej w E rfu rc ie  znaj* 
dw a kodeksy, k tórych właściciela * 
li przez szereg la t Polacy. Pief h pef' 
n ich jest to fo lian t o 204 k a r ta c ^ ^ P  
garninowych, sk ładający  się z  
części. Część pierw sza, p o w s ta ć ,  fi. 
dopodobnie z końcem  X II  Wi e t 
w iera „Etykę** A rysto telesa; i 0' 
drugiej znajduje się kom entarz s 
m asza do „Etyki**, przepisany *  ”



Ś c i s k ;  w  e t e r z e
Średniofalowe stacje najpopularniejsze —  Nieduży zasiąg długich fal przyziemnych 

Pod wzglądem mocy Polska na czwartym miejscu
W ostatn ich  czasach opinia publicz- 

^  m imowoli zosta ła  zain teresow ana 
j^sięgiem polskich stacji radiow ych. 
Ponieważ jest to problem , k tó ry  stano ­
wi stałą troskę każdej radiofonii, wsku- 
tek niefachow ego jej poruszenia nagro­
madziło się około tej spraw y m nóstw o 
nłeporozum ień i niejasności.

W zasadzie wysiłek główny każdej 
radiofonii skierow any jest na  obsługę 
Jbonentów krajow ych. D latego też 
*ażda rad io fon ia s ta ra  się dostarczyć 
d o g ram  swój rad iosłuchaczom  w ten  
fPosób, aby był on m ożliwie doskona- 
** pod względem  technicznym  odbiera­
my na stosunkow o najp rostszych  od­
biornikach. Jak  w ykazała prak tyka , do 
ĵ So celu n ad a ją  się najlepiej stacje 

średniofalow e, tj. stacje o fali od
4)0- —5 5 0  wzgl. 600 m. D latego więk- 
m°ść stacji rad iofonicznych  w E uro- 
^le» a w szystkie np. w A m eryce Półn.

stacjam i średniofalow ym i.
. Poniew aż iednak w R osji Sowiec­
k i zastosow ano do audycji rad io fon i­

cznych także stacje długofalow e (tj. 
Powyżej 1200  nv i w ykazano, że stacje 
te m ają o wiele w iększy zasięg, przeto  

początku niem al eksp loatow ania ra- 
a,°fonii w szystkie państw a europejskie 
ja ra ły  się zdobyć dla siebie falę długą.

as ten  jednak jest dość wąski i dla 
j Szystkich państw  fa l tych nie starczy- 
p- To też fale długie posiadają  poza 

°iską jedynie A nglia, F ran c ja , N iem ­
cy* Szwecja, D ania, N orw egia, F inlan- 
,Ia, L itw a, jedną w spólną fa lą  m uszą 

dzielić H oland ia i R um unia; R osja 
owiecka, k tó ra  p ierw sza je eksplo­

dow ała, m a ich aż 5. N ie posiadają  
J^Dełnie długiej fali W łochv. A ustria, 
^ g r y ,  C zechosłow acja, Szw ajcaria, 

e‘gia, H iszpania -  nie m ówiąc o sze- 
regu "om nieR zych państw .

Jeżeli chodzi o fale średnie, to i 
d** Jest dziś w ielki ścisk w eterze. Pol- 

posiada 8 fal średnich, z czego dwie 
ale w yłącznie, tj. w E uropie nie ma 

j?n®j stacji na tej falii (Poznań i 
d atowice), 3 fa le dość dobre, k tóre 
a  n?k m usi dzielić z innym i państw am i 
jLwów, W ilno i T oruń) i trzy  fa le zwy- 
J e używ ane dla stacji lokalnych (Łódź, 
,VVarszawa II  i K raków ).
* Jeśli chodzi o szczegóły polityki 

Piskiego R adia, dążącej do zapew nie- 
Ja każdej m iejscowości w Polsce do- 
^Pu do audycji radiow ych przy pom o­

cy. .naiprostszego odbiornika, to w naj- 
lzszym czasie zw iększona będzie siła 
acji zachodniej oraz podw yższona 
°c centralnej stacji raszyńskiej.

Ij P lanując krajow ą sieć nadaw czą, 
ok y się na odbiór przy pom ocy śctśle 

reślonego ap a ra tu ; w polskich w a­
d a c h  trzeba liczyć się przede wszy- 
H 01 z odbiorem  dedektorow ym . Dziś 
ŝ . Przeszło trzy  czw arte obszaru Pol- 
j  1 rozgłośnie krajow e słyszane są na 
^  ^ k to r ;  po przeprow adzeniu  dwulet- 
^ae?° p lanu  inw estycyjnego pokrycie 
j o g i e m  dedektorow ym  będzie cał-

jj O zasięgu rozgłośni nie decyduje 
^ j^ jm n ie j  w yłącznie ich moc, ale rów- 
^ z  Ważną rolę gra długość fali. Mi- 

Jednak olbrzym ich m ocy stacji dłu- 
tyj al°w ych, z k tórych  każda pożera 
stoe Pr^du elektrycznego, co spore mia- 

» 2asięg ich fali tzw. przyzim nej, któ­

rą  przede w szystkim  bierze się pod u- 
wagę, nie jest zbyt duży. N aw et takie 
olbrzym y, jak  500-kilow atowa stacja 
K om internu , m ają zasięg fali p rzyziem ­
nej, nie p rzekraczający  2.000 km. Fale  
przyziem ne innych stacji d ługofalo­
wych o m ocy 100  do 200  kilow atów, 
m iędzy nimi i W arszaw y, nie docierają 
dalej, niż na tysiąc k ilkaset kilom etrów .

O bliczając teory tycznie zasięgi stacji 
rad iofonicznych  Polski, liczy się jedy­
nie z tzw. fa lą  przyziem ną, gdyż fale 
odbite obliczyć jest trudno . D la przy­
kładu: do W arszaw y dociera dobrze fa ­
la przyziem na stacji K ónigsw usterhau- 
sen (Berlin) i odw rotnie —  do B erlina 
dochodzi dobrze prom ieniow anie stacji 
raszyńskiej, zatem  odbiór stacji w 
w w ym ienionych m iejscach jest mniej 
więcej przez cały dzień rów nie dobry. 
Ale już fa la przyziem na stacji paryskiej 
we dnie jest w W arszaw ie praw ie nie­
słyszalna, no i oczywiście odw rotnie,

całodzienny odbiór dalekich stacji, 
szczególnie dobry w godzinach wie­
czornych odbyw a się przy pom ocy in­
nego rodzaju  fali tzw. „fal odbitych", 
które, nim  do trą  do odbiornika, p rze­
chodzą skom plikow ane koleje losu, 
odbijając się od położonej o kilkaset 
kilom etrów  nad  ziem nią jonosfery . N ic 
dziwnego, że odbiór tą  drogą jest zaw ­
sze zm ienny i niepew ny —  uzależnio­
ny od tysiąca czynników , m ających  swe 
źród ła  nie tylko na ziemi, ale i na  słoń­
cu i w przestrzen iach  m iędzyp lanetar­
nych. K ażdy z nas dośw iadczył tego, 
obserw ując różnicę m iędzy odbiorem  w 
dzień i w nocy, latem  i zimą.

Pod względem  łącznej m ocy stacji, 
w ynoszącej 280 kw, stoi Polska na 
czw artem  m iejscu w śród państw  euro­
pejskich, podczas gdy spod wzgl. liczby 
ludności jest na szóstym  m iejscu, pod 
względem  cyfry  abonentów  —  na ós­
m ym  m iejscu.

Chemia matrymonialna
Lekarka angielska dr. M. E. Jonge, w 

wyniku swych badań doszła do rewelacyj­
nych odkryć. Jeżeli wierzyć jej zapewnie­
niom, wypowiedzianym niedawno temu w 
gronie naukowców, to ważne dla harmonij­
nego współpracy małżeńskiego właściwości 
charakteru człowieka, uwarunkowane są 
przede wszystkim składem chemicznym  
jego ciała. Wspomniana medyczka wypra­
cowała nader skomplikowany system ana­
liz, umożliwiający jej podział ludzkości na 
dwadzieścia dwie grupy. Grupy te oddzie­
lają jednostki według pierwiastków chemi­
cznych, których decydujący wpływ na 
kształtowanie się charakteru człowieka i 
jego losów życiowych p. Jonge rzekomo 
stwierdziła.

Wszystkie dotychczasowe i naukowe i 
pseudo—naukowe metody „doboru" matry­

monialnego są — zdaniem p. Jonge — 
przestarzałe. Jest rzeczą śmieszną, po­
wiada ona, interesować się np. kwestią, 
do jakiej grupy krwi kandydat do stanu 
małżeńskiego się zalicza, tak jak nie moż­
na brać poważnie wskazań astrologii lub 
wróżby z rąk. Jedynym niezawodnym i 
nieprzekupnym doradcą w sprawie „dobo­
ru" jest chemia. Dobrą parę stanowiliby 
np. mężczyzna „siarkowy" i kobieta „fo­
sforowa". Przede wszystkim mężczyźni 
unikać powinni niewiast „nitrogenowych", 
gdyż panie te skłonne są do niewierności, 
są próżne i chętnie dnie zamieniają w no­
ce i — odwrotnie.

„Stwierdziłam — mówi p. Jonge (która 
sama nie jest zamężną) — że większość 
kobiet „nitrogenowych" ujawnia skłonność 
do życia awanturniczego, dla tego należy

|  wobec nich zachować ostrożność. Zupełnło 
inaczej przedstawia się sprawa z ludźmi 
na wskroś pracowitymi. Uznają oni tylko 
i kochają rzealną pracę, odznaczają się 
usposobieniem spokojnym i są miłośnika­
mi str echy rodzinnej. Do wspomnianej 
grupy zaliczają się także jednostki wypo­
sażone bogato w węglik. Kobiety tego 
gatunku są przymilne, lecz mają skłonność 
do tycia. Kto woli smukłą linię, ten powi­
nien interesować się partnerem „kwaso- 
rodowym". Jest to na ogół typ dobrego 
towarzysza życiowego. Przedstawicielami 
tej klasy są zwłaszcza kupcy i politycy: 
natomiast artyści są przeważnie „natrono- 
wi“. Ważny jest duży procent zawarto­
ści żelaza. Oszuści i przestępcy kryminal­
ni posiadają zazwyczaj tylko nikłą ilość 
tej substancji w swym ciele. Cukier i a- 
zot, występujące w wielkich dozach, wska­
zują zawsze na intelektualnnie wysoko sto­
jące jednostki. Dr. Jonge wyraża prze­
konanie, że tylko kobieta, poślubiająca 
mężczyznę odpowiednio chemicznie „zło­
żonego", może liczyć na szczęśliwe poży­
cie małżeńskie. Skutki wyboru niewłaści­
wie „zestawionego" partnera będą zawsze 
opłakane i sprowadzić mogą katastrofę.

W związku z powyższym, jedna z gazet 
angielskich pisze: „A więc w przyszłości,
przezorny kandydat do stanu małżeńskie­
go, poza kwestią wyglądu, wieku, warun­
ków materialnych, gniazda rodzinnego itp., 
będzie musiał zwrócić baczną uwagę tak­
że na analizę chemiczną swej „wybranej". 
Biedni pośrednicy matrymonialni! Zawód 
ich, który dotąd i tak nie należał do łat­
wych, w przyszłości dozna jeszcze skom­
plikowania dzięki metodzie miss Jonge.
Nie wystarczy już dla nich przeszkolenie 
psychoanalityczne, będą musieli oni także 
zapoznać się z tajnikami analiz chemicz­
nych. Pan taki w przyszłości mówić bę­
dzie: „Mogę polecić pani sympatyczne
ciało obfitujące w kalcjum. A może wo­
li pani „kwasorodowe" z domieszką cu­
kru?"

Albo pojawi się takie ogłoszenie: 
„Elegancki azotnik, lat 30, pragnie po­

znać miłą blondynkę natronową w celu 
matrymonialnym. Wdowa z dzieckiem  
żelazistym nie wykluczona".

36 dni w obliczu śmierci płciowej
R ząd kanadyjski postanow ił doko­

nać pom iarów  olbrzym ich niezaludnio- 
nych obszarów , po łożonych n a  północ 
od prow incji Quebec. W  tym  celu w y­
słał 15-tu geom etrów  (m ierniczych), 
k tó rzy  zaopatrzen i w p rzyrządy  m ierni­
cze i żyw ność na 2  m iesiące w yruszyli 
w n ieznaną puszczę. Po 2 m iesiącach 
zgodnie z um ową, sam olot rządow y 
m iał przyw ieźć żyw ność n a  dalsze trzy  
miesiące. N ajb liższa osada ludzka od­
dalona była o 150 kilom etrów . P ilot, 
k tórem u pow ierzono tran sp o rt żyw no­
ści, zjaw ił się punk tualn ie ; m usiał a to ­
li z p rzerażeniem  stw ierdzić, że lądow a­
nie sam olotu  ze w zględu na dziki i u s ła ­
ny różnym i pagórkam i i skałam i teren  
jest niem ożliwe. W poszukiw aniu odpo­
wiedniego do lądow ania m iejsca, pilot 
zdecydow ał się zrzucić cały zapas żyw ­
ności na brzegu jednego z licznych je­
zior, k tórym  geografia nie dała  jesz­
cze żadnych nazw . Jak  postanow ił tak  
uczynił. Żyw ność zrzucił, a członków  
ekspedycji zaw iadom ił przy pom ocy 
kartk i, że prow ian t znajdu je  się w od­
ległości kilku mil od obozu.

T rzech  geom etrów  udało  się n a ty ch ­
m iast na oznaczone m iejsce, ale mimo

skrupu latnych  poszukiw ań prow iantu  
nie znaleziono. T eren  bowiem  był o to ­
czony niezliczoną ilością jezior i rzek. 
Przez 3 tygodnie z rzędu ekspedycja po­
szukiw ała niezbędnych zapasów  żyw no­
ści. N adarem nie. N a dom iar złego spa­
dły liczne śniegi, okryw ając ziemię g ru­
bą w arstw ą śniegu. S tare  zapasy żyw no­
ści w yczerpały się. Ekspedycja znalazła  
się w obliczu śm ierci głodowej. P róbo­
w ano polow ać na b iałe króliki, rzadko 
tu  tylko spotykane ze w zględu na n ie­
gościnny i dziki klim at. W  przeciągu 36 
dni upolow ano tylko 14 królików , k tó ­
rych m ięsem  żyw iło się 15 ludzi. W  koń­
cu wszyscy byli tak  osłabieni, że n ik t 
nie był zdolny zastaw iać dalsze p u ra p - 
ki. S ytuacja staw ała się coraz bardziej 
rozpaczliw a. N ieszczęśliw i gotow ali 
skórę z obuw ia, korę drzew ną i szczury, 
zaspakaja jąc  choć w części n ieznośny 
głód, k tó ry  targa ł ich w nętrznościam i i 
p rzypraw iał o w ysoką gorączkę. W  koń­
cu gdy i te niezw ykłe zapasy  „żyw noś­
ci" w yczerpały  się, pozosta ł im tylko je­
den ra tunek  —  śm ierć.

W  m iędzyczasie rząd  kanadyjski 
zaniepokoił się, tym  więcej, że term in 
pow rotu  geom etrów  m inął, a n ik t z eks­

pedycji nie w racał. W ysłano więc m ło­
dego pilo ta  nazw iskiem  Spradborrow  na 
poszukiw anie zaginionej ekspedycji. Sa­
m olot, zaopatrzony w żyw ność zaw itał 
szczęśliw ie do obozu geom etrów , k tórzy  
znajdow ali się w krańcow ym  stadium  
w yczerpania. K ilku z nich dostało  po- 
m ięszania zm ysłów. N a w idok tych w y­
głodzonych isto t, leżących pokotem  o- 
bok w ygasłego daw no ogniska, p ilo t 
zdecydow ał się na szalony krok. M imo 
braku odpow iedniego do lądow ania 
m iejsca, opuścił się na ziem ię i za trzy ­
m ał m aszynę na kilka kroków  przed  o- 
bozem. Jednym  okiem ogarnął strasz li­
we położenie urzędników , k tó rzy  byli 
tak  osłabieni, że nie mieli się podnieść 
ręki do ust. P ilot nakarm ił każdego o- 
sobiście, następnie niezw łocznie w y star­
tow ał po ekspedycję ratunkow ą. Po 24 
godzinach wszyscy zostali przew iezieni 
do szpitala. R atunek  przyszedł dosłow ­
nie w ostatn iej chwili, w ciągu bowiem  
następnych  dw óch dni —  jak  stw ierdzi­
li lekarze —  cała ekspedycja zginęła by 
śm iercią głodową. B ohaterski lo tn ik  od­
znaczony został złotym  m edalem  zasłu ­
gi.

wieku. N ajciekaw sze w tym
R eksie są cztery  ostatn ie  kartk i, k tó-

i<wOC2a:tk ° wo były czyste. G dy kodeks 
ko*a* d° Polski, n ieznany bliżej za- 

P., przebyw ający w klasztorze 
^ n t  m ’ zaPe*n ^  cztery  te  kartk i frag- 
c*eJ-anń  listów biskupa płockiego do 
ją fcej księżniczki M arii. L isty te ma- 
to§ć .a rak ter czysto pryw atny, a war- 
°he uCh P0 lega na tym, że stw ierdzają  
Hio ,bez w ątpliw ości polskie pochodze­nie

kodekvivs su. Jak  w ynika z badań, ko- 
^  l-en został spisany w Anglii i we 
* kof3-’ dostał się do Polski, aby

5* znaleźć się w E rfu rcie , gdzie 
ńowywany jest do dnia dzisiejsze-

kodeks polskiego pochodzenia, 
tw ^ a j ą e y  ew angelię św. M arka oraz 
Wł0s8e1^  św. J ana został spisany we 

zech w X II w ieku na 18ó-ciu k ar­

tach  pergam inow ych. Początkow o był 
on w łasnością k laszto ru  D om inikanów  
w M ediolanie, później nabył go Jakób 
z Z aborow a, zakonik  krakow ski i rek ­
to r U niw ersy tetu  Jagiellońskiego, a od 
niego przeszedł praw dopodobnie w rę­
ce p ro feso ra  teologii M ikołaja ze Spiry. 
Obecnie znajduje się w E rfurcie .

W  N iem czech znajduje się jeszcze 
trzeci kodeks, którego p ierw otnym  
właścicielem  był Polak. Jest to foli- 
an t, sk ładający  się z 139 k art p ap iero ­
wych, opracow any w Bolonii na  zam ó­
wienie M arcina G ruszczyńskiego, k tó ry  
szereg la t studiow ał we W łoszech. N a 
rękopis sk ładają  się w yjątk i z dzieł Cy­
cerona, P lu ta rch a  X enofona i innych. 
N ie w iadom o co uczynił G ruszczyński 
z rękopisem  i kom u go ofiarow ał, być 
może, że jeszcze we W łoszech przeszedł 
on w obce ręce, niew ątpliw ie jednak  u

schyłku średniow iecza kodeks znajduje 
się już w zbiorach  biblioteki uniw ersy­
teckiej w M arburgu.

W e F rancji, a  ściśle m ów iąc w P a­
ryżu, przechow yw ane jes t w bibliotece 
narodow ej rękopis o 114 k arta ch  perga­
m inow ych, k tó ry  znajdow ał się w po­
siadaniu  Sędziw oja z C zechła, teologa, 
przebyw ającego na  stud iach  w Paryżu. 
N a treść rękopisu  sk łada ją  się kazania 
okolicznościow e, oraz opis geograficz­
ny  ziem  Polski, jedynego w swoim ro ­
dzaju, w n iek tó rych  m iejscach bardzo 
dok ładny  i zgodny z fak tycznym  stanem  
rzeczy. Św iadczy to , że Sędziwój z Cze­
chła  osobiście czuw ał nad  opracow a­
niem  dzieła i udzielał przepisow aczow i 
zarów no in fo rm acji, jak  i uwag. Z cha­
rak terystycznego p ism a w ynika, że ko­
p istą  był F ran cu z  i rękopis ten  pozostał 
p raw dopodobnie w gran icach  państw a

francuskiego. Podzielił on los tylu in­
nych rękopisów  polskich, k tó re  spoczy­
w ają  w zbiorach polskiej sojuszniczki.

Tych kilka drobnych przykładów  
zagranicznych w ędrów ek książki pol­
skiej w w iekach średnich świadczy, że 
polskie stosunki ku ltu ra lne  zagran icą 
posiadają  dość daw ną tradycję. A  jeśli 
tak  m ało m ożem y dzisiaj pow iedzieć o 
książce polskiego pochodzenia i jej w ę­
drów kach na obczyźnie, to  być m oże 
dlatego tylko, że rękopisy  te zagubione 
w śród setki tom ów  tylko p rzypadek  wy­
dobywa z zapom nienia. M ożem y sobie 
życzyć, aby tych p rzypadków  było jak 
najw ięcej, k tó re w spólnie z badaniam i 
polskich uczonych przyczynią się do 
lepszego uw ypuklenia roli i znaczenia 
książki polskiej na  obczyźnie w w ie­
kach średnich^

Z. K . _



Obrazek pierwszy: Moment wbijania gwoździa w 
ce sztandaru P. W. K. przez Panią Prezydentowa Marię ™ 
ścieką.

Obrazek drugi: Uroczysty moent ślubowania czło]n* 
oddziału P. W. K. w Chorzowie. Obok Pani Prezydent0^ 
Mościckiej wojewoda Grażyński i gen. OIszyna-Wilczyńs^

Uroczystości
Przysposobienia Wojskowego Kobiet w Chorzowie 
Onegdaj odbyła się w Chorzowie uroczystość poświęce­

nia i wręczenia sztandaru, ofiarowanego chorzowskiemu od­
działowi Przysposobienia Wojskowego Kobiet przez odbyty 
w ub. roku w Wilnie walny zjazd P. W. K. Uroczystość za­
szczyciła swą obecnością Małżonka Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej p. Maria Mościcka, ponad to wzięli w niej udział: 
wojewoda śląski Grażyński, gen. Olszyna-Wilczyński, gen. nizacyj.

Narbutt-Łuczyński, Marszałek Sejmu śląskiego Grzesik, przed­
stawicielki władz naczelnych P. W. K. z przewodniczącą Za­
rządu Głównego p. Michałowską i naczelną komendantką Fro- 
łowiczową, senatorka Kudelska i Bramowska, przedstawiciele 
władz wojskowych, oraz przedstawiciele pokrewnych orga-

Umowa o współpracy intelektualnej polsko-fińskiej
W poniedziałek w południe odbyło się w Ministerstwie W. R. i O. P. 

podpisanie protokółu, dotyczącego współpracy intelektualnej między Polską 
a Finlandią. Ze strony polskiej protokół podpisał p. minister Świętosławski, 
zaś ze strony Finlandii bawiący w Polsce minister oświecenia U. O. Han- 
nula. Nowoodpisana umowa przewiduje poważny rozwój i wzmożenie sto­
sunków naukowych, literackich i artystycznych między Polską a Finlandią.

Na zdjęciu moment podpisywania umowy.

Posiedzenie Rady Naukowej Wychowania Fizycznego
Onegdaj odbyło się pod przewodnictwem Pana Marszałka Śmigłego- 

Rydza, w sali konferencyjnej Ministerstwa Spraw Wojskowych, plenarne 
posiedzenie Rady Naukowej Wychowania Fizycznego, W posiedzeniu wzięli 
udział: Pan Premier gen. Sławoj-Składkowski, minister spraw wojskowych 
gen. Kasprzycki, minister W. R. i O. P. prof. Świętosławski, oraz wszyscy 
członkowie Rady z jej wiceprzewodniczącym gen. Ruppertem na czele.

Na zdjęciu — rzut oka na salę obrad. Obok Pana Marszałka Śmigłego- 
Rydza siedzi na prawo Pan Premier gen. Sławoj-Składkowski.

Powrót do tradycyj rzymskich
W milicji i armii faszystowskiej został wprowadzony rozkazem Musso- 

liniego t. zw. „krok rzymski“ (Passo Romano).
Na zdjęciu oddział milicji faszystowskiej w paradnym marszu krokiem 

rzymskim.

W 20-Iecie czynu legionowego pod Rarańczą
W dniach 12 i 13 b. m. odbyły się w Warszawie uroczystości, związa­

ne z obchodem 20-tej rocznicy przejścia Ii-ej Brygady Legionów Polskich 
pod Rarańczą.

Zdjęcie przedstawia moment audiencji u Pana Marszałka Śmigłego-Ry­
dza delegacji Kół Pułkowych i Związku Legionistów. W imieniu delegacji 
legionowej wygłasza do Pana Marszałka przemówienie z wyrazami wierno­
ści i posłuszeństwa Inspektor Obrony Powietrznej Państwa gen. Zając.

Nowy wicepremier Łotewski
Na zdjęciu — podobizna gen. Jana Balodisa, wodza na­

rodowej armii łotewskiej w czasie walk o wyzwolenie Łotwy 
i obecnego ministra wojny, który ostatnio został mianowany 
wicepremierem w rządzie Prezydenta i szefa rządu dr. Karola 
Ulmanisa.

i


